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PISMO POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ 
ROKIV -~WTOREK, 18 MAJA lHS ROKU Nr. 135 (1063)' 

Miliony chłopów demonstrują 
za sojuszem robotniczo - chłopskim 

' Wspaniała manifestacja jedności chłopów polskich w dniu Swięta Ludowego W.cemarszalek Zambrowski 
do chłopów polskich 

Li c211y rdzfał delegacji robotniczych w ·obchodach ~!w~~c:!o6;1wd~~!1~z;: ~:tJ;::1~0~~~~: Na uroczystym ob
chodzie Swięta Lud<>· 

wego w s•tolicy zabrał 
głos wicema!'Szałek 
Sejillllll tow. Roman 
Zambrows1ki w imie
niu obydwu partii :ro
bol!niczych. 

WARSZAWA (PA•P) - Tego.roczne Swięto 
Ludowe, obcho<lwne w całym kraju w p.iett'W
szy dzień Z'ie>lo•nych Swiątek, stało się naj
większą w dziejach wsi polskiej manifestacją 
wielomilionowych rzesz chłopskich. We wszy
stkich wsiach, miCMtach powiatowych i kilku 
miastach wojewódzkich manifestowali maso
wo i żywiołowo na rzecz pokoju, przyja'źnJ z 
narodami słowiańskimi, jednoścJ chłopów, so
juszu chłopska • robotniczego i na rzecz pod
niesienia wydajności z 1 ha ziemi. Te hasła, 
obok wiełu in111ycłi, wwi5anych na transpa
rentach, nie6iono na czele p.ochodów. Wywo
ływały one naj:żywszy oddźwięk wśród zebra
nych. 

Na Dlierzwykłą mas.orwość zebrań, wieców, 
przemacr-Sllów i de!ilad wipłynąił nasbrój zado· 
wolenia, wywołanego wśród wszystkich chlo
pów kraju przez podpisanie deklaracji o jed
ności działania obydwu stronnictw ludowych. 
Ta pierwsza, wspólna manifestacja całego ru
chu ludowego przemieniła się wszędzie w ma
nifestacje jedności narodu. 

W ki1k.useit mantfestacjach, które odbyły 6ię 
w całym kraij:u. Chl~i &kn_ipiai się razem: pocz 
ty sztaindarowe SL i PSL oraz ZSCH postwo· 
wały na czele. Młodzież ze wszystkich organi
zacj~ tworzyła jedną kolull't1lę - aymbo/jczu
jąc jedność. Zjednoazeni pod sztandan1mi 
PPR i PPS, wspólnie manifestowali robotnicy. 

Duży wpływ na masowość obchodów mia
ła spraJWIIla orgainizacja Swięta we wny&bkich 
miejscowościach, od W6i począWizy a na cm
tralnych obchodach skończyw6zy, jak również 
piękna pogoda, trwająca przez cały dzień. 

Prz}'9otowania do świ~a, przeprowadroine 
przez obydwa li<kOnlllictwa ludowe, Samop-0-
moc Clhło~ą i wsz~<tftcie organi:zacje, <h:ia
ła.jące na W'16i, były pje~:ią próbą współdzl<I 
łania jednoczącego :ffę ruchu ludowego. 

NajoJca:zalej wypa<l!y obchody ce:n.bradne 
święita ludowego, Z'OTganizowane w Wairsza
wie, Bochni, Kielcach, Zamościu, Białogu
dzie, Rzeszowie i Le-gnicy. 

Główna, repreztmtocy/na uroczysta.I{! w War 
azawte zgromadziła ponad 100 tys. ludzJ. 

Pod w.zględel!Il liczebności moczystościom 
warszawskim nie u~t~ow~ły obchody święta 
ludowego w Bochni i Rzeszowie, gdzie ucze-

stniczyło po 90 tys. ludzi. AnJ Rzen:ów, a.ni 
Bochnia tak masowych zjazdów chłopskich 
nie widziały, mJmo że posiadają żywą I długo
letnią tradycję ruchu ludowego i jego wallcl 
z reżimem s<macyjnym. 

Masowo :Ljechali róW!llież chłopi do ~IIllD.~h 
miejscowości: w Zamościu i Kielcach manife· 
stowało p.o 50 1ys. chłQl>ów, w Biatłogairdzie 
ok. 30 tysięcy, a w Legnicy, dokąd przY!Jyli 
chl<Jpi z 3--ch sąsiednich p.owiatów, zgro-madzi
ło 6ię i)onad 25 tys. uczestników. 

Na obchody cent!Jralne chłopi prrz.ybywałi z 
najodleglejszych wsi i wojewód-m:w, Obserwa· 
tony z calej Po·lski dono&Z!l, że we wszystkich 
wsiach l osiedlach panował w niedzielę oży
wiony ruch od najwcze§nlefszych godzin ran 
nych. Wszystkimi drogami ci11gnęli cMopi na 
wozach, samochodach ciężarowych z zielony
mi &'Zta.ndarami i traJ!lJSpa.rentami, konn<>, na 
rowerach, a nawet pieszo. Idącym tow!ltl"Z}"SIZY 
ły liczne orkiestry i wesołe śipiewy. Od gt>fo-

oze, pnedstawicleli związków uiwodowyah 
itp. Na granicy rpowia1bu bocheńsikiego i ma
koW&kiego ludność powi•tała chlebem i golą 
jadących na uroczystość przedstawicieli wład'Z 
i stn:onnictiw po•liitycmych. 

Dzieaiątlcl apecjalnych pociągów przewoziły 
chłopów na uroazysto§ci do większych miast. 

Na ł>lomiach pod miastami, na placach i bo
iskach gromad7lili 6dę uczestnicy święta na 
wiece. Z Bochni do!lloszą, że rprz~ywającym 
towarzyszyły liczne orkiestry kolejarzy, pocz
towców i kapele wiejskie. Wśród t'llumów wy 
rożniały się gruipy w &trojacll ludowych z zie
mi Łrakow&kiej, żywieckiej i Podhala, boi6ko 
&pertowe nie mogło pomieś<:ić delegacji i 
zwa1rtych gruip chłopskich. C1.ęść uczes·llllilków 
zajęła miejsca poza ob-rębem boi~ka. 

W Bialoga·rdzle UJCzestn.icy zebrali się r6w
nie2: na &tadio-nie miejskim, na którym u6ta
wiorno olbrzymią tablic~, iluistrującl\ osiągnię
cia województwa w rohllictwie. 

Prowokacje greckie 
na granicy bułgarskie) 

SOFIA (PAP.). - Podano do wia- czące porwania przez faszystów grec
domości, że rząd bułgarski skierował kich - trzech bulgarskich. żolnierzy 
na ręce sekretarza generalnego ONZ straży pogranicznej. tolnierze ci zostali 
protest przeciwko prowokacjom grec- p6źniej zamordowani, a. zwloki ich wrzu 
kim na granicy bułgarskiej. W proteś- cono do rzeki Marica. 
cie podano materiały dowodowe., doty· 

„Partie robotnk:ze 
całkowkle zdają so· 
bie sprawę, - powie 
d-ział m. in. tow. Zam· 
bro'W6ki - że ogrom· 
ne zaufanie, które zdo 
były sobie w masach 
chłopskich i w ruchu 
ludowym zawdzięoza· 
ją właśnie swojej po· 
Ji.tyce obrony drobnej 

własności chłopskiej. W TEJ POLITYCE JEST 
ŻRÓDŁO SIŁY SOJUSZU ROBOTNICZO -
CHŁOPSKIEGO. 

My rozumujemy tak - oświadcza mówca, 
- że na obecnym etapie so/U3Z robotniczo • 
chłopskJ wyraża się m. in. w tym, aby klasa 
robotnicza dawała coraz więcej rolnictwu na
wozów sztuC'ZJlych J dlatego planujemy ogro
mną rozbudowę przemysłu chemicznego, aby 
klaMJ. robotnle«a dawała coraz więcej maszyn 
rolnl~ych, traktorów i samochodów oiężaro· 
wych naszemu rolnictw'!.! 1 dlatego rM:Wijamy 
i tworzymy od podstaw te gałęzie przemysłu, 
aby klasa robotnkza w.zmoroną produkcją u· 
motliwiła coraz większą elektryiikocję i ra.· 
dlofonizację wsi, J aby chłop polski przez ro· 
zuńmą 1 ofiarną pracę, przez wzmożenie p]o· 
nów zabezpiec.zal i sobie i ca.Jemu narodowi 

większy dostatek". 

Zacieśnianie więzów przqJaźnl i wspólpracq 

mi~dzy Polską a Czechosłowacją 
Komunikat oficialny o wizycie m!nlstr6w czechosłowackich w Polsce 

WARSZAWA (PAP) - W dmi<llch od 13 do I Cle.meinitia OTaz minist& Komunikacji Czecho-
15 maja rb. przebywali w Pols.ce min~ter słowacji, A. Peitir, w towairzystwie wył.szych 
Spraw Zagranicznych Ozechoi;łowacjd, dr V. lllrZęcłników czechosłowackich. 

Zaciekłe walki w Palestynie 
W rozmowach przeprowadi'Zo!Ilycli przy tej 

okazji, w aW!osferze bra1.en-skiej serdecmośd 
międzr mitnistraIIlli siptraw zagral!licz:nych Polski 
i Czecho~owacji, dokon1ll!lo przeglądu sy>tuacji 
międzynairodowej, a w szczególności U19ad· 
nień, doitycząie:ych Niemiec. We wszystkich 
omówionych sprawach stwierd.zO!IIJO całkowi· 
tą zgodność poglądów rządów obydwu kra· 
}ów. 

Napastnf cy arabscy za:ęli Gazę i Jerycho. Zydowskie oddziały komandos6w 
wdarły s:e do L banu 

W czasie rozmów, prowadzonych pnT 
wsipółud:iiale milllisitta PetJra i pmedsta'Wicieli 
polskich p.ostaa:wwiono za'Wl!"Zeć w mo:illiwie 
naj6zybszym czalSlie pororu.rn.f enJe w sprawie 
zwiększenia tranzytu czechosłowackiego przez 
porty polskie. 

WARSZAWA, TASS. Ogłoszono tu 
oficjalnie knmuniirnt o pustanowieniu 
Rządu ZSRR - uznającym nowe pań
stwo Izrael. 

LONDYN, PAP. Sytuacja w Palestynie na 
podstawie sprawozdań korespondentów angiel 
skich przedstawia się następująco: 

Wojska egipskie zajęły miasto Gaza. Osied 
la żydowskiP w okoli".'lch G::i7v są otorzone i 
stawiają zaciekły opór oddziałom egipskim. 
Komunikat ogłoszony w Kairze, stwierdza, że 
czołowe oddziały armil egipskiej natknęły się 
po zajęciu Gazy, na pozycje obronne wojsk 
żydowskich. Lotnictwo egipskie atakowaJo 
czterokrotnie Tel·Aviv, Petah~Tikwa i inne 
osiedla żydowskie. Sztab armii egipskiej prze 
niósł się do Gazy. 

W pobliżu Nirim żydzi odparli atak Egip
cjan, kórzy ponieśli poważne straty. Oddziały 
żydowskie otoczyły miasto Ramleh. 

W Jerozolimie tocz:t się zacięte walki, w 
toku których Żydzi poczynili poważne po
stępy. 

Oddziały syryjskie i Irackie toczą walki 
w Północnej Palestynie. Bombardowały one 
miejscowości Tlberias i Rosz-Pina. 

żydowskie oddziały komandosów wdarły 

s.ię do Libanu i wysadziły w powietrze most ONZ z prośbą o przyjęcie państwa Izrael do 
nad rzeką Telitanl. Oriianizacji Narodów Zjednoczonych. 

Rozgłośnia żydowska w Tel-Avlvie ogło- LONDYN, PAP. Jak donosi agencja Reu-
siła ostrzeżenie, że lotnictwo żydowskie zacz- tera, rząd egipski oficjalnie zakomunikował, 
nie bombardować miasta Egiptu i innych że nie zwrócił się do Wielkiej Brytanii z pro 
krajów arabskich, jako represje :ia naloty na śbą o pomoc wojskową, lecz spodziewa się, 
miasta żydowskie. że Wielka Brytania sama udzieli Egiptowi 

NOWY JORK, PAP. Rząd żydo~ki zwró- pomocy. 
cił się oficjalnie do ·ekretarza generalnego I 

Sprawa Palestyny 
na Radzie Bezpieczeństwa 

Wobec rosnącego berus1aninie zakresu 
wspó1pracy p.oLsko • czechosłowackiej, uzna
no za celowe rozpoczęcie prac nad rozszerze
niem Jstnlejącej mJęd.zy obu krajami umowy 
o malym ruchu granicznym. 

Jednocześnie posta1I1owdoa10 ro7lpo<:ząć roz. 
mowy w &ipra'W'ie zawarcia nowej, polsko-cze
chosłowackJef konwencji o ruchu turystycz
nym. 

Postanowiono także znle.§ć wizy dyploma• 
tyczne między obydwoma krafaml. W xwią'Z• 
ku z p1"2:ekazywamiem przez Mąd 1Ue<-zvpo6po-
1Hej Pol6k.iej ob6zaru dla Czechos~owacji w 

NOWY JORK (PAP.). - Na wnio- cenia spokoju i Porządku". strefie wolnocłowej portu szczecińskiego, mi· 
sek Agencji żydowskiej odbyło się po- Przedstawiciel Ag~ncji żydowskiej, ni6trowi~ Clemerutis i Petr, w towarzystwie 
siedzenie Rady Bezpieczeństwa dla roz- dr. Eliasz wygłosił przemówienie, w millli&tra ModzeleWSlkiego, Rabanowi&k.iego i 
patrzenia skargi tej Agtncji w sprawie którym wezwal Rad~ Bezpieczefistwa., Rapackiego oraz ekspertów, dokonali przeglą
ii.gi-esji państw arabskich przeciwko by podjęla inteni;encj~ u . Tządów du po·rbu szczecińskiego, ze 6zczegó1nym u· 
Palestvnie. Poza tym Rada miała roz- państw arab3kich i ro~ecila im ttatych· względ:nieniem sttefy wolnocłowej. 
patreyć notę rządt1 egipskieg6, za~'.i- miast wst~zym_ać agr~syivne !-cro~i, któ- Dnia ts bm. ministe'l' dJr v. aemeinitle i mi· 
damiającą ONZ o wkr0('7..emn WOJsl; I re fltanow-ią niewątpl~'ł g_rozb~ _tlla po-J ai6tet A. Pe1tn: wra.z z towairzyszącymi im o'°" 
egipskie do Palest~ dla ,,przywr6· koJU. - -.....--- ------ bJl!j, ud~ •lt • .drog~ eomo!llD4 do Pl• ) 

/ 
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• I Porozumienie ' między USA ·zsRR Chńskie wojska ludowe 
zbliżają się do stolicy Dżcbolu 

PARYŻ (PAP). Agencja France Presse do
nosi z Szanghaju, że chińskie wojska demokra· 
tyczne w wyniku kilkudniowej ofensywy 'l'Jbll
żyly się na odległość 15 km. do miasta Cze~
Teh stolicy prowincji D:iehol. Władze komm
tangu rozpoczęły ewakua~ję urzędów z miasta. 

Jest możliwe - [eśli będzie istniała wola wspó lpracy - oświadcza dziennik mos
kiewski ,,Prawda" .w artykule, omawia!ącym list Wallace'a do Stalina 

MOSKWA (PAP.). Dziennik „Prawda" za
mieszcza artykuł, omawiaJący list otwarty 
Henry Wallace'a do generalissimusa Stalina i 
podkreśla, ze czytelnicy w całym Związku Ra
dzieckim zapoznali się z tym listem z wiel
tim zainteresowaniem. 

„Zainteresowanie to - pisze „Prawda" -
jest zrozumiałe nie tylko ze względu na osobę 
Jamego Wallace'a, który stoi na czele postę
;>owych sił w Stanach Zjedno-::zonych, walczą
cych przeciwko kołom reakcyjnym, lecz rów
ni~ż ze względu na to, że Wallace porusza w 
tym liście wszystkie ważniejsze zagadnienia 
międzynarodowe. Dużo się mówi I pisze na 
śW:ecie o wymianie poglądów, która miała 
miejsce w w dniach od 4 do 9 maja pomiędzy 
rządami amerykańskim a rndzie:1dm". 

„Wallace jest realistą - stwierdza dalej 
„Pr.awda" - zdaje· on sobie sprawę, że jest 
rzeczą niezbędną dla Stanów Zjednoczonych 
dojść do porozumienia ze Związkiem Radziec
kim na temat istniejących różnic zdań. Walla
ce rozumie, że nie można liczyć na to, by dro
gą szantażu i t. zw. „wojny nerwów" udało 
się zmusić Związek Radziecki do przyjęcia 
amerykańskiego punktu widzenia w sprawa :h 
spo,nych." 

„Prawda" podkreśla, że doświadczenie wyk:tza 
ło, iż to co prasa zagraniczna nazywa „taktyką 
zimnej wojny", a mającą na celu narzucenie 
Zwią?.kowi Radzieckiemu koncepcJi amerykań
skkh kół rządzą:ych - Jest taktyką całko
wicie nierealną, nie mogącą przynieść żad
nych konkretnych wyników. Wallace dobrze 
to rozumie i dlatego proponuje rozpoczęcie 
TOlIIlÓW dla rozwiązania wszystkich kwestii 
spornych. Pokojowe oświadczenie niektórych 
przedstawkieli amerykańskich kół rządowych 
poprzedzają e:wykle inne oświadczenia, pełne 
pesymizmu w ocenie sytuacji międzynarodo
wej i przepełnione nawet wezwa'tliami do no
wej. wojny. W ten sposób i psychoza wojen
na zostaje zaszczepiona w umysłach milionów 
obywateli amerykańsld :.h. 

Wallace proponuje inne metody. Wzywa on 
amerykańskie koła rządzące do powrotu do 
polityki Roosevelta. Miliony <>bywateli ame
rykańskich pamiętają, że za czasów Roosevel
ta wszystkie różnice zdań pomiędzy państwa
mi, należącymi do koallcj'i antyhitlerowskiej 
zna}dowały pomyślne rozw11\zanle. Pamiętają 
o tym dobrze również narody Zwlą·zku Ra
dziec'kiego. W Uście otwartym do premiera 
Stalina Wallace proponuje wyrównanie iost
niejących różni~ zdań w tym samym duchu 
porozumienia. Nie trudno zdać sobie spraw~. 
że konkretne propozycje Wallace'a nie stoją w 
żadnej sprzec.zności z licznym.i wypowie_dziami 
przedstawicieli zarówno Stanów Zjednoczo
nych, jak ! Związku Radzieckiego. 

Oficjalnd przedstawiciele rządu amerykań
skiego niejednokrotnie wyrażali się pozytyw
nie o tego rodzaju propozycjach. Całe n!a
szczęścle polega na tym, że czyny ofłcjalnych 
przedstawidelt Stanów Zjednoczonych nie są 
zgodne z ich ustnym! oświadczeniami. 
Następnie „Prwda" przypomi:iia, że w liście 

swym Wallace stwierdził, iż wymiana poglą
dów pomiędzy ambasadorem amerykańskim w 
Moskwie Bedell-Smithem a ministrem Moło
towem stanowi poważny cios dla agitatorów 
obu stron, którzy twierdzą, że rzekomo narody 
amerykański i radziecki nie mogą żyć w po -
koju w tym gamym świecie. 

„Obywatelom radzieckim twierdzenie takie 
wydaje się dziwne" - pisze „Prawda". 

Kto może zacytować choć jedno nazwisko 
polityka sowieckiego, któryby twierdził, że 
Związek Radziecki nie może żyć „w pokoju" 
ze Stanami Zjednoczonymi, - zapytuje „Praw
da". 

Wszyscy w Związku Radzieckim - pisze 
,.Prawda" - podzielają zdanie generalissimusa 
Stalina. który nie tak dawno stwierdził, że 
Stany Zjednoczone i Związek Radziecki mogą 
ze sobą wspó!pracować. Ustroje gospodarcze 
Stanów Zjednoczonych i ZSRR są różne, lec;i: 
mimo to nie prowadziły one przeciwko sobie 
wojny, ale wspólpracowały ze sobą w czasie 

wojny. Jeżeli możliwa była współpraca w 
czasie wojny,to dlaczego nie może ona istnieć 
w czasie pokoju? Jest rzeczą jasną, że Jeżeli 
bP,dzie istniała ·wola wpółpracy, t<J współpra
ca taka jest całkiem możliwa I przy różnych 
ustrojach gospodarczych". 

„Oto dlaczego - kończy „Prawda" - wszy
SGY w Związku Radzieckim podzielają zdanie 
Wallace'a, że pomiędzy obu krajami nie ma 
takich sprzecnzoścl i różnic zdań, które nie 
mogłyby być rozstrzygnięte pny wzajemnym 
dążeniu do takiego rozstrzygnięcia." 

Zjednoczenie 
partii robotniczych w Bułgarii 

SOFIA (PAP). Prasa donos1, że przedstawi
ciele komitetu centralnego bułgarskiej komu
nistycznej partii robotniczej l bułgarskiej 
partii socjal-demokratycznej podpisali proto
kół 0 połączeniu obu partii. Pra.ktyczne prze· 
pwwadzenle zlednoczenia ma nastąpić w cią
gu jednego miesiąca. 

Terror faszystów w Grecji trwa! 
Zbirowie Sophulisa zamordowali dzie ~nikarza amerykańskiego za sympatie dla Markos a 

MOSKWA (PAP). Agen-::ja Tass donos\, że J BELGRAD (PAP). Rozgłośnia rządu Markosa 
minister sprawiedliwości rządu ateńskiego I donosi, że oddziały demokratycznej armii 
Mela~ zarządził tymczasowe przerwanie egze- greckiej przeprowadzały operacje na terenie 
kucji.Lecz za:rządzenle to nie dotyczy trybuna- Macedonii. Oddziały te pokonały opór nle
łów WQjskowych, które w dalszym clągu ogła- przyjaciela i zajęły miejscowość ufortyfi.kowa
szają wyroki śmierci f wykonują je. W dniu ną Klitos. W .:rejonie Petrulofos odparto ataki 
16 maja sąd w Pireus skazał na karę śmierci wojsk rządowy'.:h i zmuszono je do ·wycofania 
4 członków organlzacJi EAM za czyny doko- się na tylne pozycje. 
nane w okresie okupa.di niemieckiej. 

W kolach dziennikarskich 1rozeszła się po
głoska, że Joanis Patis skazany na karę 
śmierci w styczniu 1941 r., został rozstrzelany 

Patls zeznawał w charakterze świadka 
przed komisją bałkańską ONZ w Salonikach. 
Zeznania jego obciążały rząd ateński. 

Protes·t Buł 

LONDYN (PAP. Agencja Reutera don05i z 
Aten, że w pobliżu Salonik im1lezi1>no zwłoki 
korespondenta amerykańskiej sieci ror:glośni 

radiowych Columbia, Georgea Polka. Morder
cy związali Polka i wrzucili go do rzeki. Geor-

ga ri i w ONZ 
przeciw masowym mordom faszystów greckich 

SOFIA (PAP.). -Wicepremier i mi- ONZ. Milczenie ONZ tym trudniej moż
nister spraw zagrankznych Kolarow na pojąć, jako że bestlialskie mordy do
wystosował do sekretarza generalnego konywane ~ą w Grecji w obecności ko
ONZ depeszę, zawierającą protest prze- misji bałkańskiej ONZ. 
ciwlco masowym mordom w Grecji. „To Rząd bułgarski powołując się na 
co obecnie dzieje się w Grecji - czyta- wzniosłe cele, jakie postawiła sobie Or
my w depeszy - przb'nosi hmibę Zudz- 1ganizacja Narodów Zjednoczonych, do
kości. Trudno zrozumieć, dlaczego Or- rnaga· się podjęcia stanowczych środ
ganizacja Narod6w Zj€dnoczonych to- ków przeciwko krwau:ej bakchanalii, 
Zeruje niesłychane akty okrncieństwa, rozpętanej w Grecji". 
dokonywane w kraju ruxleNącym do 

ge Polk był znanym na terenie Grecit lko~es
pondentem, który ostatnio przesyłał szereg 
wiad<>mośd, w których ostro krytykował rząd 
ateński l pozytywnie oceniał działalność Ma.r
kosa. 

Na ... arqin~!.!!!,. 

Slowa i czyny 
Jak Informuje „Tygodnik War.szawu.ki" (l{r 

18) arcybis<kup 'Pragi - myr. Józef Beran, wy· 
dał oświadczenie, że: 

„księża crzeclloslowaccy wJJIJllf stać :tdala od 
polityk! i dodał, że nigdy nie doradzał ksfę· 
żom przyłączać się do jakiejkolwiek partiJ 
politycznej. Jedynym, poprawnym stanowi· 
skiem - powiedział arcybJslmp Beran -
duchowieństwa katolickiego w Czechach, 
jest wypełnia.n.te naszych wła.§ctwych ob<>· 
wiąz.ków duszpasterskicll i religijnych l od· 
separowanie czynności religijnych od czyn· 
ności politycznych, które powinny być w 
zupełno§cJ pozostawJ·one osobom świeckim". 
Wskazania arcybiskUjpa. Bera:na są niewąt

pli~e 11łu5me i rozumme, zarówno z punktu 
widzenia religii, jak i polityki. Szkoda jedaiak 
wie!Ota, że nie we wszystkich knjach do.;toj
nicy kościelni trzymają się zasad, wypowie
dzianych przez mgr. Bexa111a. 

Nie ~daje się, by osoby znacml• wytej po
stawione w hierarchii Kościoła skfonn& były 
µZl!awać słuszność p9uc.z-eń pra~kiegu arcybis· 
kupa. W dziejach Polski mamy szereg faktów, 
ilustll'Ujących bardzo dobitnie stois.unek poJify· 
kl papieży do kraju.. który był na1ywany nie· 
jedinokirotnle ,,nafWierniejszym srnem Kokfo
ła" i ,.,przedmurzem chrześcija1\.stwa.". 
Papież '.KllemE'M XIV 'UZllał pośp!eis:m!e trak· 

Manl.festac1·e ·m1·odz·1ez· y franc.usk·1e1· ~: ~f~~::pirois;iws~mf:ń~~śc~~0:e:i~: 
Grzegorz XVI wy'kJął powstanie liS'topadowe1 

• , Pius IX uznał powstanie etyczniowe jako 
PARYŻ. (PAP.). - Dziesiątki tysię- ki: „Praca dla mlodzieży', ,,Pr:ecz Z „buint złych lu.dz!" przeclwiko ,.prawowitej wła-

cy młodzieży francuskiej, zrzeszonej w z 15-sto miesięczną sluibą wojskową", dzy"1 Leon XV był przeciwny o<ldani~ Polsce 
CGT, defilowało 6 godzin na stadionie ,Domagamy się wczasów dla pracują- Poz.n~ńskle_go i Gómego .Slą'S~a. po pierwszej 
V1"ncenn d p . h dn" , 1" z ·~ka " s bw . dla I WOJnle świat~wej; W\fefiZCle Pna xn wygt~U· es po aryzem w ramac l cyc~ ,, niz ce':;. ~ '·' u encje je konsekwentnie i gorlirw.ie w charakterze 
wiosennych, zorganizowanych przez szkol zawodowych i t. d. orędownika niemieckiego, pn:ec!wko naszej 
CGT. Defiladę otwierały grupy sportow Do zebranych przemówił sekretarz g~anicy na Odrze 1 Nysie. 
ców, po czym postępowały delega.cje CGT Tollet podkreślając konieczność , SI\ to fakl11: ~atwe do sprawdzeinla w kd· 
młodzieży całej Francji w strojach re- zjednoczenia mlodzieży dla obrony wlas dym obsz_e..Tilieiszym podr~u histo1i!· 

· 1 h · 'l . , . . , • -J~ Wśród tysięcy llllnych nie świadcz!\ one bynaJ· g10na nyc , wreszcie poszczego ne zw. nych interesow i niepodleglosci narouu· mniej 0 odwrócem.iu się hierarchii 'tościel11el 
zawodowe. Manifestanci wznosili okrzy wej. od po!Mykl., i to od· slef politykJ. 8. D. 

61 niej z hi.!ltorlą waszej ucl~czld... Nie je1tem 
nowet pewny, że nie oszukaliście nas, mia
nując się Launitzem? 

Launitz nie ukrywał śmiechu. Wygodnie 
rozprostował się na krześle i głośno zawołał: 

- Z kapitana prawdziwy Sherlok Hol
mes! Nie przypusze1iałem nawet, że sprawy 
przyjmą taki obrót. Skąd wam przyszło do 
głowy, iż was oszukuję? Co się tyczy półno
cy, to muszę wam powiedzieć, że mogę naj
wyżej spóźnić się o jakieś dziesięć minut. 

słusznie wa1 tak intryguje,· - odpowiedział 
beztrosko Launitz, - dowiecie się o tym za 
chwilę. Kiedy przybywa wasz szef? 

Dziwne zachowywanie 'lę bezczelnego 
szpiega do reszty rozzłościlo kapitana. 
Grzmotnął pięścią w stół i głośno krzy"1rnąl: 

- Skoflcl'!cle te idiotyczne rozmowrl Od
powiadajcie na pytania! N'1e chcecie - bę
dziecie musieli odpowiada6, ale już nie mnie, 
tylko pułkownikowi Cho?msk1emu, któregc 
tak pragniecie wldz.iećl 

- W jakich okolicznościach zabiliście Ja- szych samolotów na miasto. Jak wam wla- To znaczy, że wydarzenie, o którym mówię, 
może się opóźnić o jakieś dziesięć minut, 
ale nie dłużej. Czy nazywam slę Launltz? 
A kimże do kroćset, mogę być, o ile sam to 
twierdzę od dwóch godzin. Przecież to nazwi
sko nie otwiera mi na oścież--wszystklch 
drzwi. W moim interesie leżałoby raczej za
taić ten szczegół do'tyczący mojej osoby. 
Zresztą, wszystko to jest głupstwem. Chcia
łem was zapytać, jak długo zatrzymuje się tu
taj pociąg, idący w kierunku Kijowa? 

Major z zadowoleniem pokiwa? głową, ił• 
chając pełnych zdenerwowania 1lów Saw18" 
ljewa. Zapanowała krótka cisza. Oczy Sa
wieljewa mimo woli znów skierowały się ku 
strzałce zegara. Za trzy minuty miała wy
bić północ. Nagle ktoś zapukał do drzwi. 

kowlewa? domo, dom był rozwal~my. Zginęli wszyscy 
prpcz Jakowlewa i mnie. Ocknąłem się 
pierwszy. Byłem silniejszy od niego. I to 
wszystko. Czy jesteście zadowoleni z mego 
opowiadania? 

- Czy wam to nie wszystko jedno? -
padła krótka odpowiedź. Oczy Launitza pa
trzyły niemal ironicznie na Sawieljewa. Jed
nak Niemiec również spojrzał na strzałkę ze
gara. Lekki grymas zniecierpliwienia oraz 
znudzenia przebiegł mu po twarzy. 

- Obchodzi mnie wszystko, co dotyczy 
przebiegu waszych zbrodni! - sucho odciął 
Sawieljew. I znów zapytał, n1e spuszczając 
spojrzenia z twarzy Launitza: - Prosiłbym 
odpowiadać ściśle na moje pytania. Pytam, 
jak i gdzie zabiliście Jakowlewa? 

Niespodziewanie twarz majora rozpłynęła 
się w nieokreślonym uśmiechu. Patrząc na 
Sawieliewa, powiedział niemal dobrodusznie: 
W PARYŻU. 

- Opowiem krótko o wszystkim, aby zro
bić wam przyjemność i zaoszczędzić nieco 
gorzkiego rozczarowania, jakie spotka was za 
osiem minut. Jakowlewa zabiłem w Nafto
gradzie. Stało się to w gabinecie obersturm
bahnfueh11era Rummla podczas nalotu na-

Nutki wyraźnej ironii brzmiały w głosie 
Launitza, gdy zadał to pytanie kapitanowi. 
Sawieljew, unikając odpowiedzi, rzekł twar
dym i mocnym głosem: 

- Mówmy do .rzeczy! Jak wam się udało 
zdobyć mundur radziecki l w ogóle wydostać 
się z Naftogradu? 

....:. A wiecie, nie przypominam sobie, -
uśmiechną! się wyraźnie drwiąco major, po 

prostu zdobyłem mundur, siadłem do poc!ą
gu, westch~ąłem na wspomnienie o uduszo
nym Jakowlewie i przyjechałem tu. .• 

Niemiec wyraźnie drwił ze swego prze
ciwnika. Kapitan to wyczuwał każdym fi
brem swoich nerwów. Niespodziewanie zadał 
krótkie pytanie: 

- Dlaczego nas ciągle oszukujecie, majo
rze? Najpierw z tą przeklętą północą, póź-

Zaskoczony tym dziwnym pytaniem, Sa
wieljew odpowiedział nleeo zmieszanym gło-
sem: 

- Nie rozumiem o co wam chodzi i co mo
żecie wygrać na tej informacjL Pociąg stoi 
jakieś dziesięć minut. Ale co ma wspólne
go, do diabła, postój pociągu z pytaniem, któ
re wam postawiłem? 

Launitz uśmiechnął się zagadkowo. Obser
wując ten uśmiech, Sawieljew poczuł, że spra
wa wikła się coraz bardziej. 

- Postój pociągu ma bardzo dużo wspól
neio, kapitanie, ze sprawą północy, która 

- Proszę wejść - głośno zawołał kapi
tan. 

Do gabinetu wszeił młody leutenant. Za
sa'iUt-Ował l :wyprostował się slużb!Acle, stu
kając obcasami: 

- Melduję, towarzyszu liapltanle, te roz
kaz jest wypełniony, ~ powiedział metalo
wym głosem, - żądana osoba została odna
leziona. 

Oczy Sawieljewa zaświeciły się triumfem. 
Powstał z miejsca i, patrząc na Launitza, 
powiedział: 

- Mam wrażenie, że za chwilę będziecie 
m1Jsieli odpowiadać na niektóre moje pyta
nia! Znalazłem pewny l niezawodny środek 
na to! 

(D. c. n.) 
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Grecja celem zajadlej ofensywy imperialislycznej 

Dz·leje i przyczyny krwawej rozpra 
_ z bronia.cyrn swef wolności· lud.e,n _ 

ATENY, w majllL leroWSJkich pouafią &tł:umić oipór w masach. 

Wtadome po,w&zech„e, że grecki ruch opo- Opinia pubUc.zna całego śwfota, która z najwy~zym oburzeruem przyjęfo wiadomość Masowe eg-zeilmcje wywołują tyliko gniew na-
ru od pierwi>zej chwili swego istnie•nia o masowych egzekucjach członków gr~ckJego ruchu oporu, nie jest w stanie pojąć w ca· rodu i przyczyniai}ą się do jeisu:ze większego 
był ruchem masowym, skupiającym Jej głębi hanJeb~ego i prnwokacyjnego charakteru tej masakry, dokonanej w stylu hWe- udzia1tu mas w waJce [pll"zeciiw przemocy. 

przyHa7zającą większo·ść narodu. Za1raz po wy- rowskim. Spróbujemy więc sprecyzować poniżej pr·zyczyny, dla których monarcho- Ma~akry te jeszcze raa: dowiodły świaitu, :l:e 
~olemlll, masy ludowe Grecji, które własną fa~zyśai ateńscy chwytają się tych prowgkncji i do czego oni zmierzają. imperi·alfzm anglosC1JSki nie wah.a się przed u-
ik:rwią okupiły swą wolność, 01powiedzi.a,ły się życiem wszelkich metod hJtleirowsldch w zwaJ-
za wprowadzeniem rządów prawdziwie demo- śc1o'wy nie był talk potęż;ny, jak obecnie. Ni· kajam.i zai!IlorrdowaJi 200 gireckich komlllnisitów czaniu demokracji. 
kratycz.nych w w;wym kra.ju. Reakcja między- gdy wi.doki na zwycięs.tiwo nie były tak real- i antyfa<S<Zy&tów. W maju 1948 r. Angilo-Ame- My, demoikrraci greccy m.amY' pelm.e pra· 
n~rodowa, dla k!tórej Grecja s·tanowiiba od wie- ne, jak dzisiaj. Armia de.mok.ratyczna znajduje . rykanie i ci sami greccy quisłin.gowcy doko- wo ku temu, by wierzyć, że solidarność nar.o
kow łakomy kąseik, nie chciała w żaden s.po- się na drodze ku zwycięstwu, ku osiwobodze- nali eg-zeikucji na 250 g·reck:ich demoikratach, d.ów świata z na.rodem greckim w jego walce 
sób dopuścić do u11raty siwej placówiki w Gre- niu Grecji, co stwierdził w swym prze.mówie- wypróbowainyah Wl!'ogach faszyzmu, „Czy są o woJ.no5ć na·rodową, jaik i pokój świaita, oka
cji. Oto przyczyny, d!la któ-rych imperializm niu._ w ostatmicll dniac1h sekretar.z generailny dzq oni, - zapytuje radio Wolnej Grecji - że 6ię pełną i 6ilmteczną·. Pomoc moralna, po
bryty jski Churchilla i Bevjna pos.tantowi.ł in- greckiej partii komunistyczmej,, Nillc.os Zacha- że pot,mlią rµiJk.nqć tego, co nie udało się li•tyczma i materialina udzieilona nal!"odowi grec· 
te,rweniować zbrojnie w GrecjL Chodziło im riadi>S. ich popr.zednikom nJemjeokfm?" kiemu, o~acza przyśpieszenie zwycięstwa 
o przes'Lkodzenie masom ludowym w objęci:u Nasm~a się uderzające podobieństwo mię- Mylą się mon.arche - fa6a:yśd i imperiaHśoi greckiej demokraicji,, tym samym przy1służein.ia 
władzy. dzy majem 1944 roku a majem tegorocznym., anglo • ameryikańscy, ;przYJPUszczając, że za- się sprawJe pokoju świ.at.owego. 

Niedługo więc po Wkroczeniu wojsk bry- W&wczas Niemcy wraz ze swymi g·r~cki.mi Io- straszą naród grecki i za pomocą metod hit- I HariB Spyropoulo-s. 
tyjskich do Grecji, gwałcąc warunki z.awie-
&Zeinia broni, zawartego między EAM i ELAS 11111 " 
z armią brytyjSiką w Varki.z.a (12 lutego 1945}. „„ iel ie dni Wroc'lawla 
władze o·kUJpacyjne area2!towały tysiące grec- p t . d 
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ldch pa·rtyzantów. r zyg O O W a n I a 
Te al!"eszty najdz,ie1niej>Szych członików ru· 

chu oporu leżały w illllteresie zarówno Angli
ków, jak i monarcho - faszystów. I jedni, 
i drudzy przypus."ZJCzali, że pozbywają się w 
ten siposób raz na zawsze niebe7-1Pie<:ZD}'ch ele
mentów, mogą.cych w przys.ziłości WZilliecić no

Odzyskanych 

we powstanie. 
Aresztowani pows.tańcy greccy by;li gąid:zen·I 

przez sędziów o starail!Itie dob.rainym składzie. 
Sęd:ziowie ci rnkrutO<Wali się spośród kolabo
racjonistów i zdrajców, któ,rzy wsipólipracowe.
li z Niemcami. Byli to czfonilwwie fo:rnnacj1i 
wojs.kowych, uzbrojonych, wyekiwi[powanyah 
i wyćwicz<Jnych przez hitlerowców. 

Wrocław przez 6.\1() dni będzde ceni!Jradnym 
pU<nik:tem Polski. Wystawa Ziem Odzyskanych 
sitała się jlllż drziś treścią życia Wrocławian. 
MóWlią o niej „nasza wystawa". 

Dec)"'Zja o urządzem..i111 wystawy we Wrocła
wiu była dli. tego miasta - awail!S&m. Wrroc
ław mozumiał, że stal ~ '51to~icą Zi!!llll Odzys
kanych. 

czas, w którym zapragną zapomać 6ię z mia
stem. 

Gdyśmy w ro!k.111 1945 przJ"by1li na te zie
mie, czeikM nas ogrom pracy. Wys•taiwa jesot 
potwierdzeniem, żeśmy tę pracę wydtonaili. 

Wy6taiwa ·Ziem Od:zyska111~h jest niejako 
dyplomem, wydanym dla 5 mi1ionów Pola
ków, stwierouj11cym: doibrze wyiPehni[i 1wój 
obowi11zek. I 

Wrocław żyje już dzisiaij w stanie go•rączkli 
przedwystawowej. Ka.żd'ą wieść z ternnów wy
stawowyoh obiega miais·to i jes,t żywo komen· 
to wana. 

Upiększa s.!ę miasto, rolbi się po,rządki ko
ło dom1t1, ulepsza się komunjjkację, przygoto· 
wuje 6ię nowe icrlliP•re.zy. Wszys<tko odbywa się 
p•od haisłem „ Wl!"ocław czeka na Wystawę". 

Zbigniew GrotowskJ. 

Nic więc dziwnego, że w kirótJkim cza5;ie 
wydaJi 2000 wyroków śmierci na powstańców 
greckich. Nawet ludzie, nie podejnallli o sym
patię dla g.redk:iego ruchu o.poru, m'll5ieH 
stwierdzić stronnicwść sędziów. Były mini
ster &prawiedli·wości, czJoneik partii Sofulisa, 
GeoJ"ges Mav1ros oświadczył: ,,Za jedE!lll za
mach skazano 111a śmierć 30 osób, które nie 

Pme'Z trzy lata Po!Lsika CenillraiLna, Polacy 
poza gra,nlcami kiraju, cudZ10z.iemcy, in.teresu· 
jący się naszymi sprawami - do·Wliad111jąc się 

o wielkiej., polskiej epopei .na Zacho·d:zie, za. 
pytywaJi s'ię - jaką będzie ta nowa Polska, 
budowama przez 5 milionów PoJ.a'ków, Z/Woła· 
nych z całeg.ri kiraj1U i z całegQ ś'Wlia•ta. 

Odpowiedź na to pytanie ma dać Wrocław. 
Wrocław ma być syntezą trzyletniej nas'Le1 

p.racy na Ziemiach Odzyska.nych. 

„Horak„ nie rezygnuje 
miały z tym nic wstpólnego", 

W ciągu trzech J.at skauni na śmierć prze
bywali w więzieniu. WyJrnmwie wyrroku od· 
kładano. Anglicy i morn.arche - fi!ISzyści trak
towali ich, jako zaJdadników, ahcąc przy po
mocy metod hitlerowskich zmusić naród do 
uległości. 

Ale przeliczyli się oni w swych planach. 
N.owy ruch oporu ogarnął Grecj~. siły demo
kratyczne potrafiły wyzwolić z ucisku prze
sz/o połowę terytorium Grecji. „Pomoc" am.e
iykańska, będąca jednym z przejawów inter
wencji A<0.glosasów, zamias·t wzmocnić reżim 
ateńsiki, wywoN!.ła tylko ostry pmtes.t całego 
narndu, ik:tó.ry masowo wak1Zy w szeregach a.r
mii demoba1tycmej. \Vszystkie zamyały, xmie
TZi!Jjące do złamania oporu żo~nierzy gene·r~ 
Markos.a, 6jpełzły na niczym. 

Ame,ryka.nie nie wahają się wydać r();l!lk.a.zu: 
„Zgtadzić.. wszystJkich poiwiltańców, wybić 
wszystkiah więimiów poli<tycwych". W Gre
cji zaczęła &<ię ma,,owa ma.sakra. Morduje się 
wszystJkich wi~żn.iów greckich, członków daw
nego ruchu opo.n1, i skazanych na im'ierć je-
6Zcze w roku 1945 i. żołinieirzy, wakzących 

p!"Z.eciw impe·rializmowi. 
Ale n~weit prasa angiel111Jca &twiwdzi: „Ma

sakry te .tq oznaką 8łabo&ci, nie siły". Rzeczy
wiście, ni~dy od 1945 I01ku ruch ni11podle9ło· 

Dlatego też obok teren111 Wys1.awy „A" 
i Wystawy „B" powistał jedynx. w swoim ro
drlaj:u te,ren Wystawy „C". 

Wy;;tawa „C" obejmuje całe mia-s<to. 
Każdy wars7ltat pracy, fab[yka, sk.!ep, urząd 

będzie nie,jako sitoiskiem wy&ta1Wowym. Wrnc
ław staje się niejako modelem pracy na Zie
miach Odzys'kainych. 

Sebki tysięcy tul!"ys.tów, tH'LY'bywających do 
Wrocławia, spądz,i killka godzin na„ terenach 
wystawowych. Pozo,,;•ta.nie im jednak wolny 

Towarrzysze z Rudy Paibianidciej wciąż je· 
szcze mają żal do Scheihlerowców za te '.{:h 
„dwUJlla<.;itiki". Nie mogą im darować teg'), że 

ich !Zdy&taru;owaJ!i. To przecież oni pier.:wsi 
zaczęli na „s"L6s1Jkach", 01nii WJProwadzili „ósem
ki" - wtedy, kiedy u Eitil!lgo111.a. 111a a«1toma
tach robili tak samo, oni wreszcie pie·rwsi za· 
częli na dziesięciu kros.naich - a to khś chce 
być od nich lep.s'Zy. 

Udał.o się Scheiiblerowcom - ade i ten. kh 
trmmf nie będzie trwał długo. Too się śm..e
je, kto si.ę ostatni śmieje. 

W 6'1.llachetnym wspóh:awodnictwie dla do-

Rządy pupila Trumana 
300 tysięcy of ar faszyzmu w H su1n·i 

Dziesięć lat reżimu Franco w Hiszpanii wy
dało bogate owoce: ponad 300.000 obywateli 
hiszpańskich zostało zamordowanych I zakato
wanych w więzieniach i obozach kortcentra
cyjnych. Cyfry pod1me przez oficjalne czyn
niki s~ zazwyczaj znacznie mniejsze. I tak w 
roku 194'7 prasa frankistowska przyznawała 
się do .40.500 obywateli, odsiadujących karę w 
więzieniach. W rzeczywistości jednak ogło
szone niedawno dokumenty administracji 
więziennej wykazuj~, że w lipcu 1947 w wię-

zieniach frankistowskich przebywało ponad 
120.000 osób, z tego 20.000 kobiet. 

Na utrzymanie tak wielkiej liczby więzień 
i personelu policyjnego Franco wydaje ogrom
ne &urny. Trzy czwarte budżetu hiszpańskie
io na rok 1948 pochłon, właśnie wydatki, 
związane z prześladowaniem ludności. 

Nie przeszkadza to jednak specjalnym wy
słannikom Trumana prowadzić pertraktacji o 
przyłączenie Franco .-do „demokratycznej ro
dziny zachodniej", 

2 
wrócił omyłkę, jaką mędrzec mógł .po
pełnić. 

L 

Nadworny kronikarz skrupul:itnie za
pisał każde słowo emira, ażeby sławić 
Jego mądrość i w przyszłych wiekach. 

I Od tegc dnia zazdrość porzuciła ser
ce emira. 

w ten sposób dzięki przypadkoNi 
Chodża Nasredin udaremnił podstępne 
pomysły swoich wrogów. 

- A co porabia twój jeniec, ten sta- pomocy biegłego doświadczonego Ale wciąż częściej I częściej n:icho-
rzec? - zapytał emir. - Czy dowie- kata? dziły .go samotne godziny tę3knoty n:e 
działeś się Hussein Husslija, jakie jest - O niechaj wielki władca nie trudzi do zniesienia. Księżyc stał w pełni nad 
jego prawdziwe imię oraz zamiary z ja S'ię, gdyż jutro zastosuję nową torturę - Bucharą; słabym blaskiem lśniły w1; kb
k i mi przybył do Buchary? będę przekłuwać język i dziąsła tego dane kafelkami kopuły licznyc:i rrina1 e 
Chodża Nasredin myślał w tej ćhwili starca rozżarzonym szydłem. tów, a potężne kamienne str'JPY tonęły 

0 Giuldżan i odpowiedział z roztarg- - Zaczekaj, zaczekaj! krzyknął w błękHnej poświacie. Wiał wietrzyk 
nieniem. emir i twarz jego rozjaśniła się. - · W chłodny nad dachami i dusny u doł!t, 

- Niech wybaczy wielki władca swo Jd·a~i ,sposó? o.n .będzie ci mógł pow'e- gdzie ziemia i ściany rozżarzone za 
• 

1 
'k ·i N' z1ec swoje imię jeżeli przekłujesz dnia nie ostygały przez całą noc. -

Jemu nędznemu niewo ni 0~1 
ie mo~ ' mu język rozżarzo~ym szydłem? Nie po Wszystko dookoła spało: pałac, mecze 

głem wydostać od tego s arca nawe myślałeś o tym Hussein Husslija, ale my ty, lepianki - tyl·ko sowa niepokoiła 
jednego słowa. Milczy jak ryba. wielki emir pomyśleliśmy o tym i zapo- przeraźliwymi . krzykami sen świętego 

- Ale czy próbowałeś stosować tor- biegliśmy twojej omyłce, r, czego wy- miasta. Chodża Nasredin siedział przy 
tury? I nika, że chociaż jesteś wielkim mędr- otwartym oknie. Serce jego wiedziało, 

- O wielki władco, jeszcze Jakie! cem, ale nasza mądrość wielokrotnie że Giuldżan nie śpi, że myśli o nim i że 
Przedwczoraj wykręcałem mu stawy, a przewyższa twoją, o czym się natych- może w tej chwili patrzy na tę samą ko
wczoraj przez cały dzień kleszczami miast przekonasz. pułę, ale nie widzą jedno drugiego roz 
żelaznymi rozsuwałem mu zęby. Radosny I promieniejący em:r kazał dzieleni ścianami, siatkami, strażą, eu-

- To bardzo dobra tortura, rozsu~a-1 natychmia?t zwoła~ nadwornych i <?ś- n~chem i pil:nującymi .Jej kobietami. Ch~ 
nie zębów - powiedział emir. - Dziw wiadczył im, że dziś on rozumem sw01m dza Nasred1n potrafił otworzyć drzwi 
nei że on mUc!~·_Może 12rz:,::ll~6 ci do gr_z_~~lgnjł "- lduss..:e;n,, liysshlja i : od- Q~lacu. ala barem nadal b)j iamkni~tl 

.. 

brra przemysłu i państwa. Ru.da IDIUS.i powie
d-zieć os.tabnie sł-0wo. Co zrobią i jak zrobią, 
żeby od:z~kać utracone pierrwszeństwo - to 
jeszcze ścisła tajemnica, nie zd·radzą jej niko· 
mu„ żeby znowu nieb yć pirzez kogoś pobitym. 
Póroiej, kiedy jlllż oru u !iiebie ro zrob i ą -
pro;;zę bMdzo, niech ich inni naśladują, ale 
muszą mieć rekomperu;atę za obecną porażkę. 
Żeby jedma<k mogli tę SIW'oją inowację wipro

wa.dzić, przędza.Lnia PZPB w Rudzie Pabianic· 
kiej musi zacząć lepiej pracować. 

Muszą ?JJłiknąć z przędzy te wszystkie do
tychczasowe błędy w postaci zgrubień, wkrę
conego ku:rz.u i temu podobnych rzeczy. Jed· 
nym z czołowych ,zagadnień a bodaj czy nie 
najważinie,jszym w tej chwili jes·t &pirawa pod
niesienia jakości. Tkaicze u ,,Horaka" postaino
wili, że mru;zą procent pie1rws-zego gailium.ku 
podnieść do takiego po.ziomu„ żeiby mogli po· 
wiedzieć o sobie, że pracują dobrze, a nie bę· 
dą mogli tego zrobić, jeże.U przędzalnia nie po
prawi jakości przędzy. A prizecież przędzalm1a. 
w Rudzie Pabianickiej - 1lo jedna z lepszych 
pr.zędzailini na te.re111ie Łodzi, tll"zeba tylko do· 
piLnować czystości maszyn, a miikną z przę· 
dzy te wszys•tlkie „dodatki", ktwe obrzydzają 
życie tlkac:zom i psują tikan.i<0.ę. 

TkaLnia w Riu·dzfo Pabianickiej ~rzy, :l:e 
w swym wysiiłiku o podniesienie jakości pro· 
dukcjoi, znajdz;ie w przędizailni pellnowa.rtościo· 

wego sojusznika. '""''"'··' ~...!. 1 ~ 

przed n1m na cztery spusty i tylko przy 
padek mógł otworzyć jego podwoje 
przed Chodżą Nasredinem, który-bezu
stannie szukał" tego przypadku. Na pró
żno!... Dotychczas nie mógł posłać Giul 
dżan nawet wiadomości o sobie. Więc 
siedział przy oknie, całował wiaterek 
i mówtl: „Cóż to jest dla ciebie - po 
fruń na chwileczkę do jej okna, dotknij 
jej warg i jej uszu. Oddaj Giuldżan mój 
pocałunek i moje słowa i powiedz, że 
nie zapomniałem o niej, że ją urtitujęl" 
Wif•.tr leciał dalej, Chodża Nasredin po
zf,/3tawał nadal sam ze swoją tęsknotą. 

Przychodził dzień, a wraz z n·im zwy
kłe troski i sprawy. Znów trzeba było 
iść do dużej sali r tam oczekiwać emi· 
ra, słuchać pełnych pochlebstwa słów . 
dworzan, zgadywać chytre podstępy 
Bachtiara i chwytać jego spojrzenia peł 
ne ukrytego jadu. Potem trzeba było 

padać przed emirem, wygłaszać po
chwały, słuchać z uwagą jego głupich 
słów i wyjaśniać mu układy gwiazd. 
Wszystko to do tego stopnia obrzydło 
i znudziło się Chodży Nasredinowi, że 
pr!estał szukać nowych dowodów i -
wciąż stale - bM głowy emira, 6rak 
wody na polach, wzrost cen ps'zenicy
wszystko ':'· ;ośniał temi samymi słowa
mi, powołując si~ na te same konstela
cje„ ,.. ~ . 

ID• c~ n.J 



JQn Marcin Szancer 

LESNY <CZOLG 
Historia, którą wam opowiem, wyglą

da dość rnieprawdopodobnie ale zapewniam 
was ... et c-0 tam zresztą zapewnienia, albo 
jesteście dosyć dorośli aby mi wierzyć, al
bo !1ie czytajcie dalej, 

Czołg zatrzymał się w gęstwinie leśnej, 
zagrodziły mu drogę ogromne pnie, w gą
sienice wplątały się korzenie. 

Klapa uodniosła ·się i wystraszony czło
wiek w potarganym mundurze wygramolił 
się niezdarnie, rozejrzał się wokoło, a po
tem brnąc w mchu i paprociach poszedł 
przed siebie, w las. 

Czołg został Śam. 
Człowiek wróci zapewne za chwilę, po

stedł pt?wnie po benzynę, albo po wodę„. 
„ 

~--Mil 
ale człowiek nie wracał... Zapadła noc i 
nieustr~szony czołg żelazny potwór poczuł 
się nieswojo, kiedy wokoło zamigotały 
świecące zielonkawe ślepia. 

,$kosiłbym je serią karabinu maszyno
wego - westchnął, ale cóż nie potrafię nic 
bez tego czł<>wieka, który sobie poszedł i 
ani myśli zatroszczyć się o mnie.„-Ładny 
żołnierz". Tymczasem .zaczął padać deszcz. 
Wokoło gąsienic czołgu - ziemia zrnbiła 
się grząska. 

. Jeśli tak dalej pójdzie, nie ruszę z miej-
sca ... wrosnę w ziemię - j.ęknął czołg. 

Przewidywania okazały się słuszne, 
mijał dzień za dniem, padały nieustanne 
deszcze ,a czołg grzązł coraz głębiej, mech 
natomiast zaczął się zwolna wspinać po 
łańcuchach, obrastał miękką zielenią. że
lazne cielsko. 

Nawet izwierzęta, które z początku z da
leka tylko i nieufnie obserwawały nieru
chomą maszynę - ośmieliły się. Pierwsza 
wskoczyła na wieżę ruda wiewiórka, za
machła ogonkiem, dając znak towarzysz
kom, że miejsce bezpieczne i w chwilę po
tem całe stado rudzielców uwijało się po 
ogłupiałym czołgu. 

f. 

Coś podobnego, te tego musiałem docze
kać, myślałem, że może zginę w walce roz
darty pociskiem ... ale żeby wiewiórki... 

Z kolei nadleciały ptaki. Tym spodo
bała się \·deż; ·czka. Sikorki wnet naznosiły 
gałązek. Tchórzliwy szarak przespał się pe
wnego dnia na gąsienicach obrosłych 
mchem i widać sr~y miał przyjemne, bo 
się cał:kiem zadomowił. 

Wszystko to było przykre, ale sytuacja 
stała się nie do zniesienia kiedy stary nie-

dźwiedź oglądnąwszy czołg oświadczył, że 
urządzi tutaj szkołę, a sam z wysokości 
stalowego pancerza będzie uczył małe głu
pie zwierzęta. Jakoż następnego dnia roz-1 
począł wykład surową przestrogą wska
zując na śmiercionośną maszynę jako przy 
kład do czego może doprowadzie, gdyby 
jakieś zwieTZę chciało zostać człowiekiem. 

Patrzcie na ten bezsensowny me
chanizm - wołał:- do czegóż on służy.„ 

W tej chwili zjawił się niespodziewa
nie lis, skłonił się uprzejmie i oświadczył, 
że to arcyciekawa maszyna i on gotów jest 
wyjaśnić a nawet udowodnić jak dalece 
jest przydatną. Niedżwiedź oburzył się, ale 
zwierzęta zaciekawione biły brawo lis<>wi 
i zachęcały go do zrobienia próby u!yte
czności cz.ołga. Lis jednym uderzeniem 
łapy przepędził sikorki i zajął miejsce w 
wieżyczce. Łapami i zębami zaczął mani
pulować i coś kręcić dość, że.nagle w czoł
gu coś zawarczało, żelazny .olbrzym za
trząsł się jak w febrze. Ptaki odfrunęły 
spłoszone, nawet nfodźwiedź schował się 
za pniem. 

„Odgryźcie prędko korzonki, oczywi
ście gąsienice - wołał lis - inaczej nie 
ruszę z miejsca". Wiewiórki posłusznie 
przecinały ostrymi ząbkami korzenie od
garniały mech. 

Nagle czołg ruszył. „:Jestem władcą la
su zawołał lis.„ jestem" •.. - jego dalsze 
okrzyki stłumił huk motoru. Czołg wykrę
cił i staczał się wolno . drogą, którą parę 
miesięcy temu przybył. Szukał wyjścia, 
wolnej przestrzeni, ale teren wznosił się 
znów w górę aż ku leśnej przepaści. 

Lis chciał zatrzymać motor, tylko, że 
nie mógł natrafić na odpowiednią dźwig
nię. „Taka sztuczka udaje się tylko raz -
pomyślał - w gruncie rzeczy. To głupi 
wynalaz-ek. W ostatniej chWili, kiedy czołg 
przechylał się przez krawędź przepaści, lis 
wyskoczył i ,czmychnął jak niepyszny. 

A czołg runął w dół. 
Stuk potężny wstrŻąsnął lasem, błęki

tnawy błysk i ciężka chmura dymu wyro
sły z dna przepaści. 

Na skraju lasu dzieci zbierały po
ziomki. 

„Słuchaj, grzmi„.'' - m6W'iła dziew
<;zyka - niebo czyste będzie napewno po-
goda''. "'· 
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Wi.ek:e Szanowny „Promyku"! mam zaszczyt pr:zesłać „Promykowi''. Może 
Czytając ~odzierilJilie „Głos Ro·botni<::zy_", zas'1ugują na kosz, jak się wyraził jeden z my· 

z.wróciłem uwagę :na „P,romylk". Wprawdzie telniików „Promyka", ale ja prag;nąbbym od 
je1S1tem <troabę za stary, aby móc się nim szerze- Ciebie chociaż oceny. Na razie jest mi trudno 
gól!nie interesować, ,ale z ;przyjemnością go utrzymać właściwy rytm, ale mam nad.zleję, 
czytam. A czytałbym z wi ększą jes-zcze, gdyby że dalej będzie lepiej. Nie W'Szyscy rprzec.ież 
w „Promylku" było to, o co prosił w ostatnim mogą być Mickiewicz.ami. W tym wierszu pt. 
swym liście Ład.ra Tadeus;z., a mianowicie ru- „Poranek", to w pierw.szej z1wToke - prrzy
ruy.ka, raczej artykuł pt „Rzeczy cieikawe". purSZczam - że rytm jesit możliwy, ale w na

·Piszę to, gdyż naipo<IJk.ałem w prasie na ta- s·tępnych - niebar.dJzo. Nie wiem, jak ocoois!l 
kie zdanie: „Dzieci nie chcą bajek, dzieci chcą , wi.e'l15ze. Co do_irymowania to mam na to 
wyda.rzeń prawdziwych, wydarzeń postępu ochotę ~ będę dalej tworzył. Zauiomniałem do
ludzkiego". iDob.rze by było · równielŻ, jak dać, że jestem uczniem klasy VII Publkmej 
wspo·IThlliał Ładtra, ur.zą;drzJ.ć ikonllm_rs (~en o'."'tat- Szkoły Powszec.hnej w Łodzi. Na razie nie pi· 
ni b. mi si ę podobał) nrp. na napisanie baiecz- szę numeru, bo abcę najpierw nawiązać z To· 
ki, nowe.I:k1, czy wiersza. Wtedy każdy z pro- bą, „Promyku", lkore&pondencję. Jeśłi mówię 
mylkowego grona s tarałby się Jak najJe.piej to o „Promyku" to WS!POmnę nawiasem, że dział 
zrobić, przy tym nabierałby wiprawy, podob· „Literatura i życie" interesuje mnie. Mogłoby 
nie jak w szkole. TylkD" trzeba do dać, że tui~aj się na telil. temat uikazywać coś w „Promyku". 
chodziłoby 0 wyd rukowanie danej pracy, w1~c Jakże bym był ..rad, wid.zieć wydm.kowany kie
z wiekszą ochotą by pisano. Na łamach pl- dyś je<len z mych wierszyków, lub odpowiedź 
semka możnaby !Prowadzić dyskus j.e ni! różne na ten list. Piszę łen list w dnht mych irnie
tematy - również naukowe. Zrów trzeba do· nin, ale pomimo tego piszę z biciem serca, 
'dać, że ,,Promyk" musiałby się dzi elić na dwie gdyż nie wiem, jakie.będą jego skutki. Czeik..am 
częki: dla starszych i młodszych dzieci, po- wtorku z drżeniem, a w dniu tym, idąc rano 
nie.waż nie wszy stkie dzieci brałyby w tym do szikoły, kuPię zaraz mój ulubiony „Głos", 
udzle.ł. w wolnych chwHach od nauki zaj- chociaż mi ~o Mama· przynosi co dzień z fa-
mują się pisaniem wierszy, z którvch kiJJka bryk!. J. Niewlad·omskJ, 

• 
ODPOWIEDZ REDAKTORA 

Dro-gl chłopc.ze I Ciekawym i~e masz ta.t, ~e 
uważasz się za zbyt · starego dla „Promylka". 
S~zę, że tak źle :nie jest, wszakże jesteś je
szcze UC'Zllliem szkoły powszeclmej, a pisują 
doń :róWlllież uczniowie 67.ikół średlnich: Fo1r
maln~e „Promyk" jeiS't pisemkiem dzieci 67lkol· 
mych, . ale że teraz po wo j:nie i oikupac.ji mło
dzi są opóźnieni w nauce, więc siłą rzeczy 
,Promyk" stał się ga:zetlką młodzieży szilwl· 
nej - !również :nieco Sl~szej. Wobec tego mo· 
żesz czytać i iplisać do nas z czys1ym sumie· 
niem. Uwagi Twoje -,.. tak samo jak Tadka 
Ładry - co d-0 treści „Promyka" są w za.sa
dzie słuszine, nie możemy jed:nak na razie dru• 
kować wszyi5Jhk1!ego co by -na1ezafo, a to ze 
wzg·lędu na s.z=u.ple ramy gaze-tki. Ale oo 
pr.zecież nie będzie trwało wiecznie. O kon· 
kursie na najlerps-ze opowiadai!lie lub w!ersrz 
- :pomyślimy. A teraz o Twych wie-rszich: to 
dobrze, że sam kirytycznie je oceniasz. Mam 
wrażenie, że najwi~'.!zą przes.zlkodą w iprrze.!a• 
niu na papier Twycłi wiraże·ń i myśli jest to, 
iż za wszelką cenę chcesz rymować. Poezja to 
przecież niekoniecznie .rym, bo mo-ima napisać 
wiersz nawe~ calikiem dobrze rymowany, a po· 
ezji w tym riie będzie ani ik:TZty. Zamiast więc 
pocić się nad odpowiednim układaniem koń· 
cówek - rad.zę Ci ipisać pro&to i szczerze co 
widzisz, czujesz ~ myślisz. Czy z tego wys!ko
czy Ci wiersz, lub też zwykły opis lub opo· 
wiananie - to już rzecz doprawdy najIIlllliej· 
szej wagi. Z na<leslanych Twych utworów wy· 
drukujemy - jak to sam ip.rzeczułeś - je.dymie 
pierwszą zwro!Jkę „Poran[{u". 

Z okazji imienin składam Cl najserdecz· 
niejsze ac.z trochę SfPÓŻnion• życze·nia. 

Redaktor. 

LEOPOLD STAFF 

DESZCZ 
Słonce swieci, deszczylt paaa, 
Czarownica się podkrada , 

Nr.1~ 

Cnodźcie, cliod.foie prędzej 'dzieci! 
Z nieba, złoty deszczyk leci. 
Maj na ziemi! Deszcz o wiosnie 
Kogo zmoczy, ten urosnie! 
świeżą trawę skropi rosą, 

Będziem po niej biegać boso,_ 
Będziem wstrząsa~ molfre drzewa: 
Niecli nas zlewa, niecn nas zlewa! 

Rosi deszczyk nam na głowy 
Srebrny, złoty, brylantowy. 

Iskry, perły i diamenty 
Lecą z chmury uśmiecliniętej. 
To klejnoty, a nie deszcze„.
Jeszcze, jeszcze.„ Jak szeleszcze, 
Szepce, szemrze, szumi, śpiewa.„ 
Trawy cieszą się i drzewa. 

Róże w bieli, w złocie, w pąsie 
Błyszczą, świecą, lśnią i skrzą się; 
Kwiaty modre, żółte, białe 
I czerwone w kroplach: całe . 
Mlecze, ,jaskry, niezabudki, 
Dzwonki, fiołki i stokrotki, 
Kwiaty pól i kwiaty-matki: 
Dziatki, bratki i bławatki , 
Wszystko razem w żywej rzeszy 
Dżdżem się cieszy, dżdżem się cieszy,... 
... A po scieżce skacze żaba„„ 
Kto się boi, ten jest baoal 
Mkną jaskółki z ostrym ~wirem, · 

Pachnie wkoło mokrym żwirem, 
P.achnie wkrąg mokrymi liśćmi.„ 
- „Nuże dzieci, do dom iść mil': -
Nie pójdziemy! Wolim w pole! 
Tchórze noszą parasole! 
Mazgaj, kto zostanie sucliy, 
A do domu chcą piecuchy! 

Słońce świeci. Deszcz o wiosnie 
Kogo zmoczy, ten urośnie,, 

Siedmiobarwna w niebie tęcza~ 
Niebo z-ziemią się zaręcza . • 
A na tęczy wodna panna 
Sieje perły: kwiatom manna 

Pr0mieniste czesze sploty„. 
Słońce lśni czy włos jej złoty?„. 

Słonce świeci, deszczylt pada, 
.Czarownica dziwy składa., 



• 
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Nr. 135 

To I 01110 

Rozmowa · drzew 
SOSNA: - Ze wszystkich pór roku najbar

dziej lubię wiosnę. Proszę popatrzeć, w jaką 
plęJr.J/lq, zielooq sukienkę mnie wystroiła/ Zresz
tq - :n.ie tylko mnie, ale wszystkie]! kolegów 
J koleianki, ozyli, jak to się mówi, c.aly las ... 

BRZOZA: (płacze). 
DĄB: (dębieje i wypusc1Jcza dodatkowe list

ki). 
L!PA (szumiąc Jwnf.oz,.nJe): - lJpat 
SOSNA: - Jak to, p11oszę pan~ - JJ.pa? Nie 

b<Ird.zo rozumiem ..• 
LJPA: - No, to nJ.ech pani rozejrzy się do

koła i 20baczy, jak piękme jest wystrojony 
nas.z ICL! na wiosnę: wszędzie pełno brudnych 
pa.pie.rów, tui koło szanownej panl - potłu
czone butelki, trawa usiana niedopałkami 
"Triumfów", „Snieiek" l ,,Heli" ... 

DĄB (próbując poruszyć konarami): - Wi· 
dz! pani moje ramię? Złamane. Złamali je wczo
raj kochani, majowl wyoiec.zkowJc.ze. 

BRZOZA (nJe przestając płakać): ,..- Jaki§ 
lcLloUI wyiżnqł na moim delikatnym ciele wi
z.erunek swojego kretyńskiego serca 1 mono
gram „w. Ch." 

LIPA (domyślnie): - „W. Ch."1 Wtem, co 
~ rn-0azy: >We.Jkl chu1igan. 

DĄB: - Ach, wielu spośród tych, oo po
cząwszy od wio.sny nawiedzają nasz las - to 
chuligcml, WG'1l.dale, .!lliszczycJele 1 barbarzyń
cy,_ 

SOSNA: - A co na to ustawa o ochronie 
przyrody? Przecież ob9wiązuje? 

LIPA (wzmszajqc gałęziami): - Raz w ro
ku. W dniu Swięta Lasu. 

SOSNA: - Ech, myślę, że pani t.rcx;hę prze
sadza ... (urywa na widok całej czeredy Judzi, 
wje.idżających do lasu wozami, ·a uzbrojonych 
w siekiery i pily). 

CAŁY LAS (szumląc bojaźliwie): - Co Io 
będzie? Co to będzie? 

LUDZIE (wesoło): - ZJELONE SWIĄTKI! 
ZIELONE SWIĄTKI! (plują ochoozo w dłonie, 
ujmują styliska slekier oraz rękojeści pił t w
crynajq rżnqć tudziei ścitn·ać drzewka orCbZ ga
lęzle). 

CHOINKA (protestufqc}: - Proszę mn.Je nie 
kinać! Mo/<I kole/ na Boże Narodzenie/ 

LIPA (w stronę sosny): - Cói pani powie 
na takie „Zielone Swiątki"? 

SOSNA (zwieszając koronę): - To bardzo 
smutne, ale przypuszozam, ie nie wszyscy Ju
dzie zechcą fe święcić przy pomocy dewasta
cji drzew 1 krzewów. Napewno się znajdą ta
cy, którzy i przy okazji Zielonych Swiątek 

/ Str. o 

Peqlęblenle dobreqo· sąsiedztwa 

Dziś i jutro cze~hosłowacko-polskiej współpracy 
St-0.sunkl przyjaźni 1 sojuszu między Pol

•ką a Czechosłowacją, przejawy naszej po
głębiającej się stale wspólpracy gospodar
czej, naleiq do wydarzeń, których doniosłe 
z,naczenie uwypuklać się będzie com.z do
~itniej w mJarę cza.su. 

W wywiadzd1e7 udiii·e1lonym sp.ra:woroawcy 
dyp'lomatycznemu SAP-u, go.s.7X::z.ący o
be.cni.e w naszym kraju czecho-słorwacki 

rninis•ter 6praw zagriiiil'icznych, dr Vladimir 
Clementls, do·rzucił szereg , uwag d<> chan1kte
rys tyki naszych stOISlllnk.ów mię:dzyipaństwo
wych. Jaik słwferdził dr ClemeruNJS, za&adniczą 
cechą stosunków połsk<J - cziechosł-0wackich 
je•st to, że są ome korzystne za.równo chla na-

szych dwócb namdów, jaik: i dla zaipeiwnien·ia 
pokoju w Europie. Nie mniej h;.totlm.ym ich 
ryE>em, na który ró'W!Il.ielŻ wska.7'uje dr Clemein· 
tis, jest to, że we W6(1JÓłpracy naszej nie ma 
żadnych pozo3taloścJ starej, tajnej dyplomacji, 
której bynajmniej 1IJ.ie WY'.rnel>.ła się rnakcja. 

W6póbpraca taka joot <Wieł·em po•lityiki lu· 
·dowe<f, poJi'tyiki, WYl!l.ikającej z gilębvJdch d nie
odw·raca!lmych iprzemia.n demotk:retyc-i:111.ych w 
życiu lll.11.s'Zych braitn'ilch na,rodów. I to właśrlie 
otwiera przed nami nl·eogra.ndiczone pe·rsq>eik· 
tywy i moż;liwo,śc.i rorzwojowe. 

Nasze mgan.iz.my gosipoda.roze doskonale 
dopeł.niają się nawzajem. Dlatego telŻ mnożą 
się fakty i pnejawy kwzyi>tnej chla oobu kra
jów wa.pólpracy. P.rzyjau:l czecho.słowackiej 
delegaci~ aądowej do P-0J.s.ld jest, ja:k wiado-

Blisko milion zł. zebrano w dniu 1-Maja 

mo, związany przede wsczysbkim z problemami 
transportu tranzytowego i handlu zagranJ~e: 
go Czechosłowacji, a więc z :ia9adnie1mam1 
życiowo ważnymi dl.a tak uprzemyE>ło<Wliolllego 
kraju. Należy do nich w [p'ierws!Zym rzędzie 
utwq1neni.e w Szczecii!1ie wolin.ej s'trefy cze<:ho
srł-Owacki·ej, wwzględin.i.eruie poitrrelb Czeic'hoisło· 
wacji w n.as-zym planie od1budowy i rnzlbuodo· 
wy tsgo ;po·rtu. Na,aeży do nid1 równieiż Uldo· 
stępnienie bratni.ej reipublice, dro1gą kony&t· 
nych taryf - użyltlmw.ania podskich szla"k.ów 
kolejowych i rzeczmych oraz !Jnnych, !Polskich 
po•rtów. 

Zaiillhm jeszcze sflnalirzowam:i wmnoiwy na 
tema:ty tranzytowe i iportowe, pra;;a. p~da~a 
wiadomo.ść o nowych objawach -i:a-zębdama s:ię 
naszych mecl!ooizmów gospodarczych. Tym 
razem chodzi o dad·ek<> Mącą współpracę pol
skiego przemysłu skórzanego z przemysłem 
Czechoslowac ji, xealirzowaną prze.z poiwolany 
w ~ym celu specjalny komi•telt po•hsko • czecho
słowacki. Komite't ten powviął 01becnie deicy· 

na budowę Wsp61nega Domu Z1ednoczonei Partii Robotniczej ~~~s~etP::-:~0~~m~~rc~~~~~tjj P~~1]:.to: 
VI/ celu przeprowadzenia akcji zbi.ór:k:owej Po o.clik:ryciu pus:zek znaleziono w nich: wie w Podisce wie•llkiego ikombin.a:tu skórzane-

na Budowę Wspólnego Domu Robotniczego w 27.021 sztulk. ba'll.knotów po 1 zł, 28.909 smuk go 0 zdoJno.ści produkcyjnej oik:oło 12-tu m1· 
Warszawie, Łó<lż zo&tail:a p<>dziclona na 11 banknotów po 2 zł, 29.935 sztulk. baniknotów JlO lionów .par obuw.ia rocznie. Stio:n.a. czeElka wy
dzielnic. Każda dzielnica miała swego dziel- 5 zł, 31.410 sztulk. banmo,tów po 10 zł, 9.811 pa,zila go>toiwość uwzględni!&lia w naj:Olili.sa:ym 
nicowego pe!inomocnik.a. Dzielnice miały do· sztuk ba'l1lknoitów po 20 zł, 1.961 gztuk ;- po planie pmdrukcyj!ll.ym przemysłu c.1Joohosłowac
starczyć po 200 kwestarzy katida. Po mieście 50 zł, 389 szituik - po 100 zł, 13 szibuik - po kiego maszyn i urządzeń, .po•trz·e<bnych dla te
krążyło 600 puszek. 500 zł, 3 sirtuiki - po 1000 zł, razem 135.452 go kombinatu. Za.padła równlelŻ ochw1ał~ o 

Akcja wyipardła PQniżej oczekiwrunych przez sztuk bank.no-Łów - 951.284 złr z wymiany po- s2lkoleni1u w zakładach w Zlilnie li w cz-e<:!ho
nas rezultatów. Zd-Ożyły się. ~ t<> różne przy- dartych sztuk - 4.636 zl, razem 11 955.920. słowackich uczel!lJi•ach specjail!nych poils.kich 
czyny. Je<lną z n.ich był de5zc.z, który ;padał od Na tle akcji zibiórkowej z uznaniem pod- uczmow i inżyni.erówr przewi·d'Liany jest 
godz. 9. Poza tym organi.llacje Z\VM i OM TUR kreślamy udzJ•ał w rz.hiórce pienY'szo:rnC1>jo·wej ws1pól1ny Z1akup surowców w krajach zaanor
odi;nówiły częśdowo birania u1działu w kwe- tak ;perso1IJ.e.!u naiucriycielskiego, jak i słucha- &:kioh Hp. 
ście, co pociąn,na.}o za s-0bą brak kwestarzy. czy s~1·oly Pra~y SpołecZineJ· Placówika ta 

" " ' '"" " · · Wv-m01wa tych f_aktów 1· est aż 1IJ.adto ja&na. 
Prócz tego nas trói· rtie b•N sp.rzyi"ai·ący. Różni· ~naczni·e p·"~y~z.,,,,,i""a cię do osiąnni""ych re- 1 ••• „ u "Ń " 1 •• ~ ~ .„„ "' Nie tyllk:o 1.acieśniamy W""'Ółprac<> "O&........,:iar-
ca zarohków w kaitowicach czv Warszawie zultato"w -„ " " '!""" 

1 
• ' ". ". • • z W . TUR czą, :nie tylko '.J)Omag·allilY s<>bie wzajemnJi·e w 

uwidocmHa się w zbiórce u nas. 09ólem ze- Rowmez pracownicy arządu oiew. . .1 d k . h 1 · d c-ze4rue 
brano 955.920 złotych. :pracowali b. wydatnie w akcji xbió·r'kowej. ' roZ'WOJU 61 pro u cy]nyc ' a e Je no 

Dla ilus·tracji przyitac:IJamy liczby, z których 

1 1 
buduj~my gmach pomyślności 1 dobrobytu 

wynika, obok wkładanych do puszek bamlkno- Głów;ny Pełin.omocnill!: Zbiórki brntnich narodów. 

tów i liczba osób, nie odmawiająca daitków. Mgr. A. Fessel 

Panoptikum kultury zachodniej 

Fakty mówicc same za siebie 
Makabryczna opera - Lawina przęslępstw w USA - Zakazane wejście - Niezwykłe 

Wi Ś - ZSRR pdczyty- Antykomunislyczna czystka -Tępienie ksiqiek - Powrót do kary chłosty e . c~ z. w Nowvm Jorku cieszy sj.ę niebywałym z TecenzeT!Jtów, muzyka te1 O!Pery „przypomina \V Rio de Janeiro (Bra-i:ylia) . n:io_vrstał ik.Lub, 

pomyślą talde o Swięcie Lasu... E. Tam. 

W b. r. przew1d41ana Jest ,w USRR budo- pÓwodzeniem dlwuaktowa opera ;pt. „Medium", pienia po~rzebowe". . . . . którego .za~a~~em jesit krze-w1e:i1e .• .OC.ulbu.ry 
wa szeregu nowych grnachow dla teatrów, napisana p'fZez amerykańsko _ włoskiego kom- Ten niep.rawdopodobny galumahas tres.c~o- &meryikansk1e1 i rozpowuechn1~1e Języika 
kin oraz filharrr:onii. W Woroszyłowgradzie 

1 
pozy tora, niejakiego G. Menolti. Wi,dowisk.o wy_ 1 muzyczny.Już od wiell\l tygodni co .wi~~ angi.els'kiego. Na pierws~ych z~an~.ach ki1ub~ 

np. oraz w mieście Sumy otwarte zostaną dwa to pełne jest :z,jaw 'pieikielnych, duchów, wy- czor „r_ob1 ka6ę , a krytyika nazwala. „~z1eło wygl<>szono t~zy _„okoll:cznośc:owe o~czyty. 
nowe teatry dramatyczne, w mieście Izmail wolywanych na sea.nsach splrytystyCZ111ych, Me·nott11!90 - „operą dJa Amery'kanow . 1) „~laczego i:1e. l~c~ę s.Ję z n1elktórYm;i~ zasa· 
zaś filhann<mia. i wszel!kiego rndzajl\l halucynacji, - na scemie * dam1 .przyzwo1tosc1?. I . 2)„ „Jak zmmnc. mę±· 

• • odbywają się bez !Przerwy IP~jaństwa, bójki Według urzędowej statys·tyki F.edera1nego czyznę do -i:ako7ha~1a. si~? :--- i 3) „~a}lepsze 
* i mordersitwa. GłóWlllym bohat{!o!em jes·t ghl· Bi.ur a Sledczego USA, w kraju ·tym po.petn1ono S1po<1;oby. '116p~~w1ędl!wiema ~1ę przed zolllą, gdy 

W obwodzie Sta1inowskim zbudowano w choniemy młodzieniec, kitóry podczas akcji w .r. 1947 - 1.665.000 przes•tępsbw, co daje na wraca się poz.n<> do domu? 
r. ub. 7 tys. jedno- i wielopiętrowych do- bierze udział w... d'llecie mi!o&nyim. Opera godzililę 108 przes0tę;psitw. Ponlewai luoooić . . * . 
mów. W domach tych mieszkać będą górni- kończy -się sceiną w której pii}a!!la koibieta _ Stanów Zjednoczonych wynosi około 140 mi- K1erown1ctwo Labour Party 'l.16'tJonęlo z je] 
cy i pracownicy przemysłu metalurgiczne- medium zabija gk;choniemego, wyipędz.a z do- lionów, więc na !każ.dy 1000 obywateli przy- sz?regów posła d-0. Izby Gmin, adwokata Plat~s 
go, oraz budownictwa maszynowego. mu córkę i - umiera. Jatk wyraz.ił się jede.n paga około 1.2 przesotęp-ców. Millsa . za .... l?od(p1sa".11~ de:peszy . d~ eocJ8:11• * styczne] partu włosk·1e1 z zyc.zeruam1 zwy<c1ę-

!łUllllllllUlllllllllllłllttłłlłt1 1n11nttlłJłlllłlltllłtłłllllttllllllłlllllllfłtlllllltlflłłlllllUllłłł1UłłłllłUllllHllllłłllltłlllllllłllłllltlUlllUIOltlUIUłlłlłllU 

&losy i 
OFENSYWA I~ .. PRZYGOTOWANIA 

DO EWAKUACJI 
Faszystowski rząd ateński szumnie ogłosił 

w prasie greckiej i amerykańskiej, że wojsika 
rządowe rozpoczęly „nową wiosenną ofeMy
wę", Widocznie jednak sam Tsaldaris !Il.ie w ie
rzy izbytnio w powodzenie tej ofensywy. 
$wiadczy o tym tajne rozporządzenie wydane 
do wszystkich departamentów rządu ateń6kie
go, aby w razie zdobycia Aten przez Armię 
Ludową, !Il.iszczono W6zyi>tkie ważne dokume!!l
ty. Jednocześnfe Tsalda.ri.s -zarządził wysłani e 
misji rządowej na wysp!} Chios, celem zbada
nia, czy w razie koniec.znośici możnaby prze
nieść tam cały rząd ateński. 

od glosy 
ny, że jest to nowa „tajna broń sowiecka", 
J?ilot Shine wsiadł do swego samolotu i pu
ścił się w pościg za „tajemniczą" kulą. Po 
półgodzinnym ipośdgu zawiedziony pilot wró
cił na l~tnisko w Alabitma, gdzie wyjaśniono 
mu, że usiłował „złapać" planetę Venus. 

PRAWDA ZZA GROBU 
W Stanach Zjednoczonych ogłoszono dru

kiem pamLętnlki niedawno zmarłego gen. Stil
wella, byłego głównodowodzącego amerykań
skiego na Dalekim Wschodzie. W pamiętni· 
kach tych Stilwell pii;ze o Czang-Kai-Szeku, 
z którym współpr~cował, w ten sposób: „Ge
neralissimus Czang-K&.i-Szek ·to zidiociały wła
dzą despota, który stoi na czele s.ko!J.!mpowa-

POSCIG ZA VENUS nego, monopartyjnego rządu, utrzymującego 
Ga-zety ame·rykańskie donoszą o ciekawym się tylko dzięki terrorowi t_ajnej policji, W7.o

-z.ajściu, jakie miało miejsce 1IJ.a lotnis•ku w Ala-1 rowanej na Gestapo". „Czamg-Kai-Szek - pi
bama. Amerykański pi1ot, Edward Shine, za- sze dalej Stilwell - przegra każdą wojnę, 
uważył na niebie „oświetloną kulę". Przekona- w której macza ręce". 

c o b i 1 9 c. *) 

Kandydat na wiceprezydenta USA z ramie
nia partii ipois·t~owej - sooato·r Glenn Tay
lor, skazany został :na 6 miesięcy areszibu za 
to, że w m. Birmingham (s.tan Alabama) wszedł 
na zgromadzenie ipublicz.n-e wejściem, prze:mia
czonym „tylko dla M'l.lrzynó,w". 

Na posiedzeniu Senatu Taylo~ oświadczył, 
wskaiwjąc na swe ;podarte uibranie, że - gdy 
został are<.>ztowany - policja obchocjz'i!a .się 
z nim brntaJ.nie, popychano go i JPOiSZturohiwa
no. Do urzędu ipo.Ucyjnego wieziono Tayilora 
różnymi ·zaułkami, przez ciemne i głiuche pust
kowia. Jak twier<lzi Taylor, poJicja chciała 
w ten sposób sprowokować z jego s•tmny 

· „próbę uciecG!ki"', aby go „zJikwido·wać"' na 
miejscu. 

* 
W okiresie zwycięs•twa A•Pmii Czerwonej pod 

Stalingradem, miesczkańcy Hollywood, prag.nąc 
zamanifestować s•we symrr:iaitie dJa ZSRR na 
6QJOsób amerykaństki, nazwa,l•i na,jcrno·dniejszą 
r~taurację w c1mtrum rniasita: „Gospodą ro· 
syjską" ... Niedawno szyld telil zosta,ł zmienio
ny: na jego miej'flce wywie<.>zono napis: „Go
&poda transoceaniczna", 

6twa wybO!rczego. Dwudzies.tu jede·n il!lllych 
potiłów PaJ"tii Pracy, którzy również podpisali 
depeszę, o.trzymało su-rowy moni•t wraz z we
rwaniem do wytrumacze-nia się przed egzeiku
tywą partyjną. 

Plerwscr.ą ofiarą czystki „lllllyikomunisitycz
nej" w Anglii !Pad'ła miss George, eelkretamlm 
mitflis·tra oświMy Tomli!Df.iona i zarazem seikre
tarka komi,tetu wykonawczego Zwią~u Urzęd
n•ików Pań.s·twowych. Mis•s zaprzeczyli!., jaiko· 
by naileriała kiedylkolwieik do partii komuni
stycznej, zaś Związeik Zawodowy, kitórego 
je-s·t sekrntarką, uchwal!ł rezolucję, !!!lwiel'dza.
jącą, że akcja wymie-rzona przeciwko :p. Geor
ge „jest w naj,wyższym &topniu nl~od.na", 
gdyż osoba jej nie może budzić żadnych za· 
titrzeżeń pod względem lojaiJ;nośd. 

* · 
VVładze anglosaskie w Bizo.nJf zamknęły 

bądź też zawiesiły w.szysukie wy<chodzące na 
tym obsrz:arze czasopisma niemieckiej partii 
komunietycznej. Jednoeześnie zakazano sp:rze< 
dawania i rozpows,zechniania dziel FryderykC' 
Engelsa. 

* 
W Atenach banda młodziety mona.rcłio-fa

szy.stowskiej spaliła publicznie ksiąiM<.i wi.el· 
kich pisarzy fra.ncuskich - Gustawa FJauber

upłynęło prawie półwiecze. Nie z:naczy to jed- ta i Karola Baude/a:ire·a. 
n~, by Jej treść miała dzis•iaj ma.czeinie tylko • 
h1storycme. W obecnym ruchu soojalistycz- W Marokku francuskim władze miejscowe 
nynt, zwłaszcza na Zachodzie Europy nie brak ukiiraly chłostq, w oczach spędzonego tłumu, 

Brosz•u.ra Lenina. pod powyżs<zym tytułem skutecZJJle j rozprawie z oportunistycznym i dziś bakcylów swoistego „ekonomizmu", re- sześciu przywódc ów stra,jku, Móry wy;buchł w 
napisana została w roku 1901-1902. Zawiern „ekonomizmem", którel!lll Lenin przec1iws,tawia prezentowanego prze-z prawicowych - oportu- kopalniach fosforu. 
ona ~?.ereg a,rt~ułów ;polemic-i:nych, wymie- śmiałe koneepcje uaktywnienia ożywienia nistyc:z.nych ! tchórzJiwych - przywódców. • 
rzonych przeciwko tzw. ekonomizmowi socjal- rewolucyj!ll.ego ruchu robotniczego. Dla ów- Dz:ieje tczw. pla.nu MarshalJa przeikonywują o W klas~toirze ~.Augustyna w Rzymie wy-
de11l'lokra.aji rosyjskiej i obrazuje walkę po- czesnego socja1lizmu rosyj<skiego były to za- tym aż nadto dobitnie. DJatego też właśnie w kryto składy broni i środJków wybuchowych, 
miQdzy dwoma prądami ówczesnego socjaliz- gadnienia niezmiernie ważne: od ich ioz· artykułach Lenina w6pók.ześllJ~ działacz& ro- nś pomiędzy :posągami świętych maleziolllo 
mu: „chałupniczymi metodami" tzw. ekonomi- strzygnięcia bowiem rz.ale<i:ało, czy socjaldemo- bobniczy 71naleźć mogą niejedną prakJtyczną równie.ż po.piel'Sie Mussolini ego. Jak s·ię oka· 
i.tów a „niezbędną - jak wyraża się Lenin - kracja ugrzęźnie na stale w miałkim piasku i pożyteczną Vfśkazówikę co do me·tod i spoio.- zało, klaszto·r był głów.ną kwaterą. organizacji 
orga.nizałją rewolucjonistów". wąsko-ekonomistyczmego „chałupnictwa", czy bów zwalczania różmego rodzaju „eikono-m±z- faszyst<>wskiej, która dQkotflywala aktów te-r-

Zasad!niczą treścią brosrz;ury jest omówienie też wyJdzie na szerokie drogi masowe.go ruchu mów". W ruchu robotn.iczym są one, niewąt- rorystycznych przeciwko dzia·łaczom i ugiru

i wyjtaśnienie następujących zagadni eń: cha- bojowego, który jedynie zapewnić mógł zwy- pliwie, elementem zastoju i rol'Jkładu: umieję.t- powa.niom demokratycznym. 
rakter i główny sens socja.!istycz.nej agitacji cięstwo. · ność za.pobiegain1a ich s'Zik.odliwym w:plywom • Jeden z kandydatów partii de Gasperi'ego 
politycznej, zadania rn;.ganizacyjme i sprawa Dzięk i temu, że pod p.rzewodnictwem Leni- i tępienia tych wpływów tam, gdzie zdołały oświadczył na wiecu przedwybvrczyrn, przy
s.tworze:oia ogólnorosyjskiej, bojowej organl- na powstala partia „bolszewików" jako przo- się z;akor.zenić - to sprnwa pierwszorzęd.nej sięgając na Ewangelię (!), że Rosjanie są 1u<lż-
zacji socjalistów. dujący oddział prole,tariatu rosyjskiego, stał wagi. B. p. ml., którzy .posiada·ją ... ogony, c<> jest niewąot-

Zalety świe·tne.go umysł.u i talent polemicz- s,ię możliwy - kilkanaście lat później - wiel- pliwie dowodem „diabelskiego" 1pocihodze1I1:ia. 
ny Lenina zinajdują pel!n;r wyraz w tych arty· ki przełom. Rewolucja listopadowa ze W·lri:yst- *) Biblioteka klasyków marksizmu. W. I. • · 
kulach, choć pisane one były - jark mówi au- k imi jej konsek:wencj.{lmi dla samej Rosji i dla Lenin. „Co robić?' Palące zagadnienia nasze- Nasze pano-ptikum pireze•rutujerny bez ko-
tor - z „jak największym pośpiechem". Ten I ca te i ludzkości. go ruchu. - Wan;zawa "Książka" - 19.t8. J menta·rzy, !PO dając tylko fakty, same fakty. 
uot.plech wcale jednak nie przeszkodził ost·rej . Od chwili napisania broszu·ry „Co robić?"Str. 216. B. D. 
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Przedn6wek jul nas nie straszy 

Na zdjęciu widzimy pra 
cę przy poszerzaniu je
zdni na rogu ulic Gdań
skiej i Więckowskiego 

!10[t{!iiffi)@(;nAHj (d. Sródmiejskiej) 

Wysoka wydajność - drogą do dobrobytu W czerwcu ub. rroiku niejaki Piiwnńlk miał 
zdawać egzamin ta.picerski. W związku z tym 
eogZiimi.nem zwrócił-się do Tad.eusza. GWliaź· 
dzińSJkiego, ptop<>illiując mu namow1eme Józ~ 
fa Ośrodka, przewocLnic:zącego komisj.i kwah
fiikacyjnej, do wydania dodatniej oceiny. ~a 
tę „prz}"ilu.gę" Piwnik pr<J?onowal zapłacenie 
15 tysięcy złotych. 

Rozkwit ruchu wielowarsztatowców 
Przez J"l!Wien cne ro.bo·tnicy przyjmowali 

:z niedowierzaniem, a nawe-t c:zęilo z niechęcią 
myśl o przejściu na ob.sługę więklizej ilości 
maazyn. 

Dobrze pami-wtaJi oni cza'y przedwojenne, 
fabrykanckie, gdy przejście do bardziej wy
dajnych metod pracy powodowało z jednej 
&trony natychmiastową nieomal obniżkę sta
wek ako•rdowych, a z drugiej oznaczało zwol
nienie i beuobocie wielu robotników. 

Pn:ejście na obsługę więknej ilości maszyn 
przynosiło podówczas kolosa.Jne zyski Szajble
rom, Eitingonom i Kanom, a tysi11ce i dziesiąt
ki tysięcy robotników skazywało na „stem
pel", na wy,tawanie za głodowymi zasiłkami 
czy za prz~łowiow11 „wasserzupą", którą s.ę 
wraz z dziećmi pochlipywało w kuchni dla bez
robotnych. 

Dlatego też cięść robotników, zwła&zcza ele
menty bardziej zacofane, nie ro.z.umiejące 

zmian, jakie uszły w Polsce od 1939 roku, od
nosiły i;d ~ nieufnie do w'zelkich nowinek. 

Obecnie 'y1uacj1. uległa radykalnej z.mia
nie. \Nlókniuze zroz.umieli, że zwiększenie wy
dajnośc; pracy przynosi już korzyść nie kla
sie kapitalistów, ale całemu narodowi, nie fa
brvkantowi, ale •amemu robotnikowi. 

ludowej, nie znającym wa1ki konkurencyjnej 
pomiędzy fabrykaintami, nie znającym ',{.ryzy
sów i nadprodukcji, podwyższającym z dnra nu 
dzień równolegle do wzrosiu produkcJI r.Jw
nież i spożycie, w ustro.jiu, w którym masy 
z dnia na dzień konsumują więcej i żyj1 ·e
piej, nie ma miejsca na bezrobocie. 

I oto dziś przemysł włókien1111<:z-1 w 0 .ils<e. 
choć zatrudnia o 60.000 ludzi więcej, niż rok 
czy półtora roku temu; w dalS.Zf1D ciągt1, a !D'1· 

że 1Pszcze w ostrzejszym st1pn;u, n;ż w•t>dy 
o f"zuwa brak rąk rob•czych w 1i•Zf,CZaln11cl1 

1v innych działach wytwórc.i: i~ci. 
Szeptana propaganda reakcyjna w zetknię

ciu z naszą PPR-owską prawdą r(lz jeszcze o
kazala się oszczerstwem i oszustwem. Raz je
szcze okazało się również, że partia nasza 
słów na wiatr nie rzuca. • 

Cóż dziwnego, że w śvrietle faktów szybko 
poczęła rosnąć ilość wielowarszta.towców. I je
żeli w styczniu r. ub. w przemyśle bawełnia
nym pracowały na 6 krosnach 142 tikaczki, to 
w marcu r. bież. pracowało już na „szó<;tkach" 
1421 tkaczek, czyli dziesięć razy tyle. Wzrosła 
również ilość tkaczek pracująqrch na 8 kros
nach i na „szestnas•tkach" (automaty) a w 

kwietniu po raz pierwszy poczęły tkaczki w 
PZPB Nr 1 pracować na 10 i 12 zwykłych kros
nach. 

W przemyśle wełnianym Hość tkaczy, pra
cujących na dwóch krosnach kortowych, wzro
sła z 3-ch w marcu r. ub. do 422 w listopadzie 
i 1794 w marcu roku bieżącego, a ilość tka
czy, pracujących na czterech krosnach w prze
myśle jedwabniczym, wrzrosła w pneciągu ro
ku z kilkunasru do 520. 

W jeszcze szybsrzym tempie rośnie ilość 
wielowarsztatowców w przędzalnia.eh, rosme 
ilość prządek, przechodzących na obsługę 3-4 
a nawet sześciu stron. 

Z braku miejsca nie możemy ro przytoczyc 
wszystkich cyfr, ilustrujących ten proces, ale 
wystarczy stwierdzić, że ilość prządek, obsłu
gujących trzy i cztery strony, wynosiła JUZ w 
marcu r. b. 60 procent wszystkich prządek, 
podczas kiedy rok temu sla111owiła ona tylko 
25 proc. ogółu. 

Z mi es-iąca na miesiąc rozwi/a się ruch wie
lowarsztatowców, a wraz z tym rośnie produk
cja tkanin wlókiennirzych w Polsce, rośnie 
ilość tkani.n, ,przypadająca na jednego mies-z
kańca. 

........................... -------------------------------------------------
czytelnia Biblioteka • I 

W dniu wczorajs.zym Piwnik zasiadł na la· 
wie O<Skarżo•nych i odpowiada·! za wyżej opi
sany pomysł. Sąd pod przewodnictwem sę
dziego Medyńskiego skazał Piwnika na pół ro
ku więzienia z zawieszeniem na 3 lata. Oskar
żal prokurator Leszczyński. 

Nieumyślne s~owodowanie 
pożaru 

Józe.f Ciaśliński, prowadzący gospodarstwo 
ogrodn.icze w Łodzi przy ul. L:omanow&k.iego 
108, w &tycz.niu bieżącego roku golo:Wał &m?· 
łę, w szopie w ogrodzie. Ze smoły te] po 7.illll~ 
sza.riiiu z waipnem miał być sporządza.ny kit. 
&łużący do uszczelnienia inspektów. 

W czasie przenoszenia garnka smoła wy
lała się i szopę ogarnął płomień. Ponieiważ po
myślny wiatr sprzyjał nie?ez~ieczeń61t~ roz· 
szerzenia się ognia na sąs1e.d,n1e poresJe, w~
wano Straż Poliarną. Szopa splonęfa a porLar 
został zlokalizowaITTy. 

Wczoraj Ci-eśliński odpowiad~l P>'.2ed ~!I
dem za nieumyślne s.powgdov/ame mebezp~e
czeństwa pożaru i został skazany na 15 t}"i1ę· 
cy złotycli. grzywny z zamia.ną na 15 dn.i 
aresrztu. 

Sądził sędzi.a Łuszczewski, oskarżał proku-
rator Jain.kowskli. • 

W proch i pył rozsypały się kłamstwa re
akcyjnych elementów, które nierzadko za ju
daszowe dolary kłamały robotnikom, ie z 
przejściem na obsługę większej ilości maszyn 
przyjdzie obniżka płac robotniczych. Rzec1y
wi&tość wyka.zała, jak bz.durn11 i n~e;;ł·•.1'>me 
były te jaddwite, :zatrut~ „argum'!•11''r·'. Wy· 
starczy tylko, by każdy z robotnilków (a s7ne
gólnie kiżdy z przodowników pracy) po•ow1ul 

-6We obecne zarobki z wypłataID.J 2 roku l94'. 
czy 1946. 

przq PZP.B Nr !!ł 
ALKOHOL Nl[5ZC$g1 
-CZkO\VIW i NARODU. Plugawym kłamstwem okazały się również 

twierdzenia reakcyjne, że za zwięksu~niem 
wydajności pracy musi się nieuchronnie uka
zać widmo bezrobocia. W usbroju demohacj: 

KOŁO Przyjaciół „G!osu Robotniczego" na J Najwi~k_szą bolączką, w tej dziedzinie je~t 
terenie d·. Widzewskiej Manufaktury nad- brak ks1ązek (800 tomow na 8.000 pracowm
syla nam ciekawe dane o działalności oświa- ków) oraz brak funduszów na ich konserv:a-

1 
towej w ich zakładach. cję. Książki na skutek długiego okresu uzy-

Biblioteka i czytelnia przy PZPB Nr 5 w wania niszczeją i nie ma za co ich oprawić. 
Łodzi mieści się w dawnym pałacu Bosaka, 
przy ul. Armii Czerwonej 77. Czą6elnic11 Pi!!i7Q 

Przemysł wełniany wa'czy o pierwszeń'two 
We współzawodn'.ctwle tkaczy pracujących 

na dwóch krosn?!ch kortowych wyróżnił się w 
PZPW Nr 1 Józef Kos5akowski (152.1 proc.I, 
W PZPW Nr 2 oc1znaczył się Wacław Rymar
czyk (157.6 proc.) . 

W PZPW Nr 3 wysunęła się na czoło Zofia 
Kococik (153.6 proc.). Józef Kowalski osiągnął 
151.4 proc., a Anton De Yrie 142.3 proc. 

W PZPW Nr 39 wyróżn:li się: lgnacy 
Szwanke (160 proc.), Wacław Seliga (159.8 
proc.), Oi:esław J1.chowlcz (159.7 proc.) i Fran
ciszek Piskorski (158 proc). 

W PZPW Nr 3& odznac2yli się: Michał Ko
los i WaddW Ebel (po 160 proc., Jan Dudek 
(159.9 pro<..l ! Karol Szczyrko (159.n proc.). 

Biblioteka liczy obecnie 800 tomów ksią
żek o treści beletrystycznej, naukowej oraz 
dla młodzieży i dzieci. 

Książki wydawane są codziennie od godz. 
12-tej do 20-tej. Czas korzystania z książki 
jest uzależniony od jej charakteru: 

Do czytania na miejscu w specjalnie do te
go celu przeznaczonej sali jest codziennie do 
dyspozycji 16 pism codziennych, tygodników 
literackich, zawodoJ.Vych i gospodarczych. 

W ostatnim okresie czasu dzięki wysiłkom 
kierownictwa świetlicy, zostało kupione za 
pieniądze uzyskane z oszczędności funduszów, 
przyznanych przez OKZZ 250 nowycho to
mów. 

Piękna i niej alywa 
Dzieci zagrożone eruźl'cą - otrzymu:ą bezfa1n·e mleko 

Wszy6A:y wiemy. jak liczna jest rzesza po pół litra mleka dla dzieci szkolnych cho· 
dziatwy sz•kolnej chorej lub zagrożonej gruż rych lub chorobą zagrożonych. Wniosek zo
licot. Państwo czyni wszyslko, aby tym dzie stal pr2yjęty i znalazł naśladowców. Osiedla 
ciom przyjść z pomocą . Dużo jednak zrobić Żab i emec, Anton iew. Sto•ki przeprowadziły u 
może w tej dziedzinie współd~ialanie całego siebie analogiczną uchwałę. Praktycznie wy
&połeczeń,twil. gląda to w ten sposób, że nauczyciel najbliżej 

W zrozumieniu tego ob. Adolf Dubrownik położonej szkoły posyła dziecko najbardziej 
'Zamienkały przy ul Zgien;kiei 221. wystąpi! ootrzehuią'e pomocy do właściciela obory. 
na 'Zebraniu gromadzk iego Koła Sarnopomocv który wyrlnip m!Pko. Doły<"hnas A.nton iew 
Chłopskiej w Kolonii Radogoszcz z propozy · Stok : rozd? it> l,ły 792 litry ml.eka, Rndog?szcz 
cj11, zasługującą nil uznanie ! naśladownictwo Knl ,., nta - 300 litrów i Żab1emec - 600 lltrów 
Ot6ż podał on myśl, by pot;i1dai11cy obory nn mleka.. 
taruia miuta oddali w ci'gu maja bezpłatnie 

Szkoła bez pomieszczenia 
Szan. Ob. Redaktorze! I we Gimnazjum i Liceum. Gdyby budynek 

Od roku 1945 p_rzy Państwow~ch Zakładach ten został zwrócony prawowitemu właścicie
Przemysłu Bawełnianego Nr 6 („)Vima") ist- lowi, to jest naszym Zakładom, zostałyby roz
nieje średnia szkoła zawodowa, kształcąca wiązane nie tylko trudności naszej Szkoły, 

kadry przyszłych majstrów, techników i in- lecz uzyskałyby pomieszczenie na Szkołę Za
nych wysoce kwalifikowanych pracowników wodową również sąsiadujące z nami PZPB 
przemysłu 'włókienniczego, których brak tak Nr 16 („Niciarnia'"). 
dotkliwie wciąż jeszcze odczuwa wlókiennic- 1 Wymieniony budynek znajduje się w jedna
two polskie. W chwili obecnej W-12 równo- kowej odległości od obu fabryk i przeniesiona 
ległych klasach naszej szkoły pobiera naukę tu Szkoła mogłaby obsłużyć kształcącą się 

około 500 uczniów. I młodzież obu pokrewnych zakładów. Nieste-
Niestety,'szkoła nasza nie ma odpowiednich ty, dotychczasowe starania zarówno Dyrekcji 

warunków lokalowych, brak jej sal wykłada- Szkoły, jak i dyrekcji PZPB Nr 5 nie dały re
wych, brak pomieszczenia dla laboratorium zultatów. 
doświadczalnego. Nie posiadamy również sali W związku z tym zwracamy się tą drogą do 
na świetlicę szkolną. Co gorsza jednak - czynników kompetentnych z prośbą, by zain
Szkoła będzie musiała niezadługo opuścić l teresowały się tą sprawą i spowodowały, aby 
lokal obecnie posiadany, gdyż jest on po- przynajmniej od początku nowego roku szkol
trzebny dla rozbudowującej się przędzalni na- nego nasza Szkoła Zawodowa mogła znaleźć 
szych zakładów. się w przysługującym jej budynku, przysto-

Nie można powiedzieć, by dyrekcja PZPB sowanym do jej potrzeb i będącym jej wła
Nr 5 nie interesowała się sprawą szkoły. snością. 

Wręcz przeciwnie: czyni co może, by ułatwić 
nam pracę, a le wobec istniejących trud{lości 

Grupa Uczniów Szkołv Zawodowej 
przy PZPB Nr 5 

i dyrekcja jest bezsilna. Od R·edakcji: Prosimy Kuratorium i Wy-
A tymczasem PZPB Nr 5 ma własny odpo- dział Oświaty Zarządu Miejskiego 0 wyjaś

wiedn! budynek szkolny przy ul. Szpitalnej nlenie poruszonej w liście powyższym sprae 
Nr 9-11, który obecnie zajmuje X Państwo- wy. 



' 

GtOS KA CIS KI 

Kr.onika JtKalisza IV-etap współzawodnictwa w Konfekcji 
W czwartym etapie współzawodnic

twa pracy w Państwowej Fabryce Kon 
fekcyjnej Ośrodek 3 w Kaliszu, osiąg
nięto na ogół lepsze wyn:iki, niż w po
przednich etapach współzawodnictwa. 
Plan państwowy w kwietniu br. został 
wykonany w 112,27 proc. normy, jak
kohviek w kwietniu korzystało z urlo
pu dwa razy więcej robotn:i.ków niż w 

marcu br„ Gdyby nie ten moment, zajęły tow. tow.: Szumi1l.ska Kazimiera 
osiągnięto by niewątpliwie wyższy sto- - 210 proc. normy i Ifoniusz Wanda -
pień przękroczenia normy. 207 proc. normy. W ub. marcowym 

W kwietniowym etapie współzawod- etapie współzawodnictwa naj\vyższe 

nictwa · pracy.. na krojowni wyróżniły wykonanie normy wśród szwaczek wy
się - tow. tow. Warszawska Helena -ihiosło 193 proc. normy. Dalsze miEjsca 
220 proc. normy i Fijałkowski Czesław; wśród szwaczek zaj ęły tow. tow.: Cho• 
- 214 proc. normy. dak Aniela i !fol.asa Zofia - obydwie 
Wśród szwaczek pierwsze miejsce po 187 proc. normy. · ---------------------------------1· Wśród wykańczarek wyróżniły się -

N I• d • Szkudlarska Józefa - 177 pr0c. normy a sa I sn oweJ Ma~ci!1iak Maria - 175 proc. normy .• . 

Komu winszujemy 
Wtorek 18 maja 1948 roku 
.Dziś: Al~andrs. 

.... Wozmak A11na - 173 proc. normy 
~ Ditla 12 maja r. b. w Sądzie Okręgowym 1:.kie i soódnicę, wiedząc o tym, że rzeczy te 
w Kaliszu odbyła się ·sprawa przeciwko: !gna pochodzą z kradzieży i Ludomirowi Młynar
cemu Jeżykowi i Kazimierzowi Walczakowi, czykowi oskarżonemu o to, że nabył od Zofii 
oskarżonym o kradzież różnego rodzaju garde Walczak wyżej wymienione rzeczy, wiedząc 

roby, ogólnej wartości powyżej 1000 .złotych o tym, że pochodzą one z kradzieży. Dyżury aptek 
. We ~toreli, ania 18 maja 
apteka mgr. Jasniewicza, ul. 
nr 14, tel. 10-63.· 

według cen przedwojennych na szkodę Sta- Sąd po rozpatrzeni.u sprawy· skazał Jeży. 
dyżuruje nislawy i Pawła Krzywdy z Dobrzeca, gm. ka. na karę 1 roku więzienia, K. Wałcza.ka. na 

Babina Podgrodzie Kaliskie; Aleksandrowi Gołębia- 1 rok więziema, A. Augustyniaka. na 1 rok 
wskiemu, oskarżonemu o to, że pomógł Zofii więzienia, Z. Walczak ze względu na młody 
Walczak w sprzedaży różnego rodzaju garde- wiek (18 lat) na umieszczenie w domu Po
rohy, zdobytej drogą kradzieży; Zofii Wal- prawczym tytułe:n próby na 2 lata, L. Mly. Teatr Miejski 

.Wtorek',. 18 om. Teatr nieczynny. 

Kina 

czak - oskarżonej o to, że sprzedała L. Mły-1 narczyka - na 5000 zl. ~rzywny .z .zamianą na 
narczykowi futro, 2 kożuchy, parę spodni, pa-. 2 tygodnie aresztu, Al. Gołębiowski z.ostał 

rę butów, 2 żakiety, kamizelkę, 2 bluzki dam. uniewinniony. 

aJ!r;~ i;!~~s~~; -;:~~~~~k~:ip~;;= s'w·1-adczen·1a na odbudową Warszawy goda". Początek seansów o godz. 16,30, 
18,30. i 20,30 . .W. niedziele i święta o 

godz..}~_!,30. Ministerstwo Skarbu okólnikiem z 
· Kincf ~,Stylowy" wyswletla film pro dnia 27.IV. 1948 zar~ądziło, aby u
(iu~cji fr~cuskiej pt. ,,Piękpa przyg~: względniając znaczenie gospodarcze 
da l Jfro?-Ikę. Pocz. seans?w w drh świadczeń na rzecz odbudowy W arsza
poy.rsze.<l,nie o g,odz. 16, 18 i. 20, w nie- wy (a w woj. poznańskim na rzecz od
~eli,.1 swięta. M godz. 14-eJ. budowy Warszawy i Poznania) uzuać 

rzystać mogą tylko podatmcy, prowa
dzący prawidłowo księgi handlowe. 

Kino '·,,Bałtyk' 1 wyswietla film pro- świadczenia te jako potrącalne od do
'dukcji ameryka1i.skiej p. t. „Wieczna chodu i tym samym ofiary, wniesione w 
.'Ewa"• Początek seansów ą godz. 16, r. 1948 na ten cel, zmniejszają dochód 
18 r 20„ , do opodatkowania; z ulgi powyższej ko-

Podając powyższe do wiadomości zą· 
interesowanych podatników nadmienia 
się, że również w roku 1317 ofiary na 
rzecz odbudowy Wnrszawy były po
trącalne analogicznie jak o:tiary na Po
moc Zimową. 

Mgr. Zbigniew Kaczmarel~ 
Naczelnik 1 Urzędu Skarb. w Kaliszu. 
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Wyniki komasacji w PZPD Nr. 7 
Przea wojną przemysł 'dziewiarski w 

Kaliszu, a przede wszystkim drobny 

przemysł dziewiarskli w naszym mies
cie, rozwijał się niezgorzej. Nie brak 
było ani maszyn ani rąl{ facliov:ych'. 
. Niemcy ten drobny przemysł zlikwf-· 
dowali.·. Otwol'zyli kilka większych 
ośrodków. produkcji dziewiarskiej, spro 
wadzili z innych miast Polski nowe 
maszyny.- Tę poniemieclią spuściznę -
p.ięć kiepsko zorganizowanych, odleg
łycli od siebie i trudnych do admini
strowania ośrodków-oddziałów przejęło 
w 1945 roku Zjednoczenie Przemysłu 
D2'lewiarskiego. Powstały Zakłady PZ 
PD 1 w Kaliszu„ 

PD. 7 miescić się będzie przy ul. Towa- właśnie w tym okresie, a załoga ko
rowej, w gmachu dawnej doświadcza!- masowanych oddziałów przy montażu 
nej fabryki papieru. 'I. demontażu maszyn, przy ich przewóz-

Prace komasacyjne rozpoczęto w ce wykonała plan państwo~ry z v,j.ęk

końcu marca br. od przeniesienia pierw Ęzą nadwy.żką, niż w ub. miesiącu. W 
marcu br. plan państwowy wykonany 

szego największego oddziału PZPD 7. został w 112· proc. w kwietniu, w okre 
Obecnie przenosi się w szybkim tern sie gorączki komasacyjnej plan wyko-

pie mniejsze oddziały 3-ci i 4-ty. nano w 112,3 proc! 
Pracami komasacyjnymi kierują dyr. Pytamy, jak oni to potrafią? Poka-

tow. Bąkowski Kazimierz i dziewiarz zali nam: maszynę natychmiast po prze 
mechanik tow. Adam Matuszewski. wózce puszcza się w ruch, podczas gdy 

N~jwiększa s,ztuka ptil~ga n~~~· w sali ustawia si~ następne maszyny„ 
by me przerwac prod'ukc31 w czasie Nasi dziew!larze mogą służyć za wzór 
komasacji. No, a szczytem tej sztuki\ doskonałych organizatorów pracy. 
jest podniesienie wydajności pracy (Dz) 

i Mamoł1ska Zofia - 157 proc. nrirmy. 
Prasowacze - Augustyniak Maria -
225 proc. normy :i Generowicz Antoni 
- 217 proc. normy. 

Szanuimy przepisy 
adnfn!stracy)ne 

Starostwo Powiatowe ukarało za nie· 
przestrzeganie przepisów adminisb;:_a
cyjnych: 

Za ruenakrycie studni ukarani z'1sta
li: Sobota Jan i Bednarek Irena z I wa
nowic - . grzywną po 300 zł., Molka 
Władysław i Trzeciak Marian z AJek· 
sandri~, Małecka Stanisława z Bu&aju, 
Nowacki Stanisław, Kania Józef i Ko
sma Aniela z Ostrowa Kalisk:lego -
po 200 zł. 

Za nietrzymanie psów na U\>...'ięzi: 
Krzywda Paweł z Opatówka -grzyw
ną 250 zł„ Raźniewski. Jan z Brzezin, 
Dębowska Kunegunda z Pekllnowa. 
gm. Pamięcin, Skutecki Mieczysław z 
Wirg:m i Biernat Leon z Wrzącej -
grzywną po 200 zł. 

.Za odmowG peln:ienia straży nocnej
grzywną po 300 zł. ukarani zostali: Wi
toński Jan i Majchrzak Józef z Alek· 
sandr'J.i oraz Michalski Stefan z Piątku 
Wielkiego - grzywną 200 zł. 

Za brak tablicy na domu po 200 zł. 
grzywny ulfaranf zo?tali:. Gi·omcz.ews'l>i 
Michał :i Guźniczak Szczepan z Rzego~ 
cina oraz Dąbrowski Jan z Pawłówka. 

Za zakłócenie spokoju publicznego 
ukarani zostali: Marek Stanisław z Bor 
kowa Nowego grzywną 1500 żł. 
i Maciejewski Witold z Pólka 500 zł. 

Za nielegalną praktykę położn'tcza 
grzywną 500 zł. ukarana zestala Ko
łodziejczyk Agnieszka ze Stawiszyna. 

Za niestawienie s'J.ę do rejestrac.jf 
wojskowej zostali ukarani: Kubisiak 
Wacław z Ma~anowa 1000 zł. i Zbo
rowski Józef z Piegoniska 500 zł. 

Początlcowo zatrudniały; 
one 380. os-ób --ww ____ www __________________________________ _ 

obecnie w PZPD 7 pracuje juŻ' około Przydz1·a1y z· ywnos'clowe na mai 
~~oza~:~:~~~~e:~~i~e~z[e: ~~=~~ . . . j 

· prowadzeme komasacji„ · Zarząd Miejski w Kaliszu - .Wr razem f kg; olej rafinowany, odcinek 4 kg.; Sledzie lub konserwy, odclne~ 

Było nie do pomyślenia:, by na dłuż- dz:iał Aprowizacji_ podaje do wiadomo· 21 i 22, razem 0,5 kg.; śledzie lub kon- 9 - 0,5 kg. śledzi lub 0,35 kg. konserw. 
szą metę można było prowadzić . pięć ści, że w punktach rozdzielczych włą· ·serwy mięsne, odcinek 19 i 20, razem olej rafinowany, odcinek 10 - 0,25 l~g. 
osobnych administracji, pięć persone- czonych do miejskiej sieci rozdz:ielczej, 1 kg. śledzi lub 0,7 kg. konserw.; my- Uw;:\ga: mleko świeże i chleb wyd(J'.1 
!ów techmcznych, dostarczać surowce są wydawane na karty żywnościowe dło do prania, odcinek 26 - O,l kg. wane są również na karty RCA 
do pl„ciu oddziało'w, połoz·onych J"eden (miejsk:ie) z miesiąca maja br. następu- Kat. IIR. Il „ d . 

""' Chl b t · d · k 1· 12 osc wy awanego towaru 1 numerj 
od drugiego 0 kilometry, ani pr.7.ewozić jące artykuły: e ży ni, o c1ne - , razem 
z jednego do drugiego odzdiału półfa- Kat. I. 4 kg.; śledzie lub konserwy mięsne, odcinków te same co na karty miej· 
brykaty dziewiarskie. Chleb żytni, odcinek 1'-17, razP.m odcinek 9 i 10, razem 0,5 kg. śledzi lub skie. Powyższe artykuły należy pobrać 

Oto Powo.dy 'dla kto'rych· postanowi"o 8,5· kg; mąka pszenna, odcinek 18 I 19, 0,35 kg. konserJ. w terminie do dnia 26-go maja hr., 
' · · - razem 2 kg.; olej rafinowany, odcinek Kat. IRD-3-12. 1 - . 

no skomasować oddziały l', 3 i ~-ty PZ 26 i 27, razem 1 kg.; mydło do prania, Chleb żytni, odcinek 1-12, razem! chleb i mleko do 3l-go maja br. N!e--

PD 7 w Kal:i.szu.- odc:i.nek 28 - 0,2 kg.; mięso świeże (rą 6 kg.; mąka pszenna, odcinek 20 i 21, I wykorzystane karty w.w. terminie tra

:_ Przyszły skomasowany Odd:tip.ł PZ I banka), odcinek 24 [ 25, razem 1,4 kg. raz~m 3 kg. olej rafino:van~, ?~cinek cą swą ważność. 

·. @'"'~'i:!SM'ih11ilM;i»filfilti'j:i'<iLl>th:,,;~,tdrdffe.,;;,'iO~\f.;:~ut'.'.'·:·f·:·; 'I ~~:~;1~tni, odcinek 1-:-12, razem I ~~~k~~; ~~~~:;·~tf ~7~~~~e~w~~~e k~~ Kalisz, dni~a!!~d5 ·~i~~:kr w Kalls~u 
M 6 kg.; mąka pszenna, odcinek 15 - mydło do prania, odcinek 31 - 0,1 kg. w d · ł A · 

. PiERWSZY WIELKI KONKURS fr: 1 kg.; olej rafinowany, odcinek 16 - mleko świeże, odcinki 13-19 i 32-52 Y zia prowizacji 

Głosu Kall.sk1·ego [.t.: 10,5 .kg.; śledzie _lub l~onse.rwy . mięsne, 7 Itr. _lub o,~ kg. czekolady. ł•illl lll1' l ll l ll lll l n 1 11 111 1 11 1 111 1r1 11 1 11~1 1 11 tril llllll lll lll lllfi l li ll ll !l l fl l il llillll lll ll l ll l ll ll lll[ll: l ll l li !ll ll' l lll!illl 
W: odcinek 17 - 1 kg. sledz1 lub 0,7 kg. Seria „~. . 

,I i Powszechnego Domu Towarowego l\t konserw; mydło do prania, odcinek 13 Mleko świeże, odcinek 1-14, ~~ze~ Poszukuje się 
~~ w Kaliszu r;j. - ~~t l~~. b,łJr·~g~lej rafinowany, odcinek I ::~:~~:-··:·~--~--- 1 6 ~~l;bm!k!niPs~~!,~K0Jcl;;~~ 1:•~e;': ~~~! "f;~i, odcinek 1-8, 

t! H Czytajcie „Głos Kaliski'~ 
U!riit~~ ll:&:Ai~:.Mrd:~~r:~~:~m~1mm.~~m~tEmE.W 

ZDOLNEGO AKWIZYTORA 

Iii.a pierwszorzędnych: warunkach. 
razem 

• Zgłaszać się osobiście 
w Blurze Reklam i Ogłosze11 

„PRASA" 
Łódź, Piotrkowska 55 
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TEATRW' 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

Dziś, o godz. 19-tej „LISIE GNIAZDO", Li
lian Hellmana. Gościnne występy pod kie
rownictwem Karola Adwentowicza. 

TEATR POWSZECHNY 
Dziś nieczynny. 

Od dnia 19 maja br. wystąpi gościnnie 
w Tatrze Powszechnym Janina Piaskowska 
w świetne.j sztuce Verneuille 'a p.t. „Już nigdy 
nigdy nie skłamię". 

rEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 
ul. Daszyńskle~o 3ł. 

Dr.iś l jutro o godz. 19,15 farsa Noela Co
warda 
„SEANS". Udział biorą: Hanna Bielicka, He
lena Buczyńska, Halina Głuszkówna , Wan
da Jakubińska, Michał · Melina, Danuta Sza
flar~ka I Ludwik Tatarski. Reżyseria Micha
ła Meliny, dekoracje Jana Rybkowskiego. 
Kasa czynna od 12-tej. Tel. 123-02. 

fEATR KOMEDII MUZYCZNEJ "LUTNIA'' 
Piotrkowska !43 

Dziś ł codziennie o godzinie 19, 15 
„ROSE - MARIE'", romantyczna operetka 
w 7-miu obrazach, Otto Herbacha. Udział 

bierze 60 osób. - Chór. - Balet powiększo
ny. Bilety wcześniej do nabycia do godz. 
16,30 w Zwilizku Art.-Plastyków, ul. Piotrkow
ska 102, a od godz. 17-tej w kasie teatru. W 
niedzielę, kasa teatru czynna od i:Odz. 11-tej 

TEATR „SYRENA", Traurutta 1 
Dz!ś, we wtorek o godzin.e 19,30 'ko

media G. Dregely, w O'!J «lc;:iwa:i ' a i z piosr:n
kami Jerzego Jurandota, p. t.: „DOBRZE 
SKROJONY F1tAK", z gościnnym wystepem 
Ireny Horeckiej i Kazimierza Szuberta, na 
czele zespołu „SYRENY". Kasa czynna cały 

\1zień. Tel. 272-70. 
3164-k 

Teatr „OSA", ~aehodnła 43. tel. lł0-09 
Dziś i codJienł'lie o godz 1,,30; w niedziele 

ł święta o ge!>dz. 16,30 i lg,30 „WIOSENNY 
iUEG''. 

NINA 
ADRIA - „Pygmalion", iOdz. 16,30, 18,30, 

20,30; w niedz. H,30. 

BAŁTYK - „Stalowe serca", godz. 17, 19, 21; 
w niedz. 15. 

BAJKA - „Mr. Smith jedzie do Waszyngto
nu"', todz. 15.30, 18, 20,:30; ·w niedz. 13. 

GDYNIA- - Pni,l?ram Aktualności Kraj. I 
Zagr. Nr 12, codz. 11, 12, 13, 14; w niedz. 
11, 12. 

GDYNIA - „Guw~rnantka"', 1odz. 16, 18,30. 
21; w niedz. 13,30. 

HEL - „'Sitwa o azyny'', godz. 17, 19, 21; w 
n iedz. 15. 

POLONIA - „Młodość TomMza Edisona·•, 
godz. 17, 1g, 21; w niedz. 15. 

MUZA - „Mall detektywi", &odz. 18,20; w 
nieaz. li. 

PRZEDWIOSNI:E - „Wśród ludzi'', godz. 17, 
19, 21; w niedz. 15. 

ROBOTNIK - „Eohaterkl Pacyfiku", godz 
16, 18,30, 21; w niedz. 13,30. 

ROMA - „Konwój", godz. 111, 18,30, 21; w 
niedz. 13,30. 

REKORD - „Zielona dolina", godz. 15,30, 18, 
20,30; w niedz. 13. 

STYLOWY - „Ofla.c XXVII"', godz.. 16,15. 
18.15, 20.15; w niedz. 12,15. 

SWIT - „Nicholas Nickleby"', godz. 15,30, 18, 
20,30· w niedz. 13. 

TĘCZA' __ „Oflag XXVII'", godz. 17, 19, 21; w 
niedz. 15. 

TATl'łY (w ogrodzie) - „Pani Miniver", godz. 
16, 18,30, 21; w niedz. 13,30. 

WISŁA - „Czarodziejskie ziarno'', godz. 17,15. 
19,15, 21,15; w niedz. 15,15. 

WŁÓKNIARZ - „Płomień Nowego Orleanu", 
~odz. 17, 19, 21; w niedz. 15. 
15-tej; w niedz. 13. 

WOLNOSC - „Stalowe serca", godz. 16,30, 
18.30, 20,30· w niedz. 14,30. 

ZACHĘTA - '„Dusze Czarnych", godz. 16,30, 
18,30, 20,30; w niedz. H,30. 

Co usłvszy1nv nrzez rad;o 
12.04 Dzieni'k:. 12.25 Koncert rozrywkowy . 

12.50 (Ł) , .P i elęgnacj a ziemn ' aków po zasadze
niu". 13.00 D. ~. Koncertu rozrywkowego 
13.20 Przerwa. 1.(.00 Koncert solistów. 14 30 
Audycja muzyczna dla dzieci. 1.(.50 ą:,) Muzy~ 

• ka obiadowa (płyty). 15.14 (Ł) W :adomosc1 
lokalne. 15.20 (Ł) Felieton sportowy. 15.25 (Ł) 
Interludium z płyt . 15.30 (Ł) Pogadanka ~RR 
15.40 (Łl Utwory na klarnet w wykonan1u "?-· 
Włodow5kiego, przy fortep . A. :ra?akshlatt. 
16.00 Dzie1mik:. 16.20 Kącik szachi'S tow .. 16 25 
Gawęda ryba.eka". 16.35 Skrzynka techniczna 

l6.45 Sok orski - Tri ro fortepianowe . 17 .O.'i 
„Man ife5t" (z życil Lelewela) . \7 .45 RUL -
Sztuki plastvczne„. 18.00 Kon~ert r~zrvwi<C> 
~y. 18.45 ,.Zaklęty dwó r" . !9 OO Pi eśni H: Dn 
parc '1. 19.20 Koncert Krakowski~ i Orki.estry 
P. Jl.. 20.00 Dziennik. 20.50 _Od M1łosł.aw1a do 

Ze sport'! 

l 
Nr.135 

&dyby Rzeźnicki nie zmieniał barw 
wygrałby na własność puch'ar „Dziennlka1

' - W wyścigu dla 
„kartkowiczów„ równie! triumfowali warszawiacy 

15) Komorrniczak (HCP - Po7l!lań}. 
Wyścig u.kończyło 34 zawod111ilków. 
Oprócz wyśc igu dna „licencji" od!byił się ró

wni eż wyścig dla pos iadaczy kart wyścigo· 
wych na dys,ta:nsie 50 !olim. W wyścigu sit.ar· 
towało 20 z.a,wod'Ilików, wyścig zaś uikończy
l!o ..• 10(!) . I t'llrta j tak jak w wyścigu chla „licen 
cji" na meitę wipadło j ednocześnie k ilku zawo· 
dników, tyllko tu taj gmpa składała się ,z 4-ch 
kolarzy, a n ie z 12~tu . Pierwsi czternj obrzymi 
li jednakowy czas - 1 :36,30. W kolejności lld 

st~puj ącej : 

1) Iwanowski (Gw!llrdia - 'wairszawa} 
2) Kono!P:ka (Gwardia - WMszawa) 
3) Borucz (ŁKS) 
4.) Ci.epłowsiki (PTC) 
5) C'UCh (GwardiSt-Warszawa) - 1 :36:30,2. 
Na zakończe111ie warto dodać, że Rrzemi.cld 

wygrał już po ra;z trzeci ptlllChar „Dzienni&a" 
i zdobyfilJy go tym ra'lent na wła5ność, gdyiby 
... n.ie zmienił barw klubowych. Ponieważ war· 
szawianin &tairtorwał obecnie w ba1rwach ZZJ{, 
puchar wyII!Jknął mu si ę z rą,k. Częsta z.miana 
ba rw klubowych nie przynosi w ie·le korzyści. 

Rozegrany w nie· 
dztelę wyścig kolar
ski na dygtall16ie 125 
km o puchar przecho· 
dni KS „Tiramwa.jarrz"' 
i „Dziennika Łódzk i e
go", za1kończył s i ę 
zwycięstwem kolany 
wu5zaiwiikich. Na 
metę przed parkiem 
„Wenecja·· wpadła 

grupa złożonci z 12-bu 
zawodników, wśiród 
których ma1azło się 7 

Rzeźnicki ' warszawi.aków i 2-ch 
(Wa.rsrzawa) ilco,Jairzy krakowsikch. 

PeWl!lego rodzaju n ie
spodzianką była pmailka uh1ibieńca Łod7.i -
Lucjana Pi e,trasze~kiegG, którego poko111ał 
Leśkiew icz, zajmując drugie mie jsce za Rzeź
·n ic kim (Wairszawa) . Stosunkowo na dailekim 
mie j1Scu u1plasow.ał się Sałyga („Partyzant"), 
który w wyścigu Praga-Wars'lawa tak d'liel· 
nie reprezeTutował na5.Ze baTWY pańsLwowe . 

85 tysięcy Włochów 

W wyścigach kolarskich, zwł.asu:za na 
k.rótszych dy<.>tansach, niespodzianki są jednak 
na porządtku dziennym. Wystarczą drobne de
fekty, nie mówi ąc j'llż o dętlkach,aby przy tak 
wyrównanej stawce zawodników, jaką ogląda
liśmy w niedzie,lę, znaleźć się gdzieś w środ
ku. 

RZYM (obsł. wł.) - Wobec 85.000 widzów 
rozegrany ios.tał w Turynie p ierwszy po woj 
nie międzypaństwowy mecz piRkarski Włochy 

przeżywało gorycz swej po
rażk1 ... Piłkarska reprezen
tacja Angl ii zwycięża Wło

chów w Tu_ryn:e 4:D 
Angtlia. S!Po1ikam.ie przymiosro zwycięstwo 

Anglii w stosum.k.u 4:0. Bramki padły w n.astę 
pującej kolejności: 3 min. - Mocr-teru;en., 23 
min. - Lawto:n, 27 i 29 mil!l. po prze:rwie ·
Fi=ey. 

Drużyna angiea<.>ika p,rzewyż.!ózała gospodarzy 
grą zespoło·wą, lecz zwycięstwo jej ró'Żmką 4 
bramek byiJ:o zbyt wysokie. Włosi byli zespo· 
łem szybszym, jedrnak a.tak ich był słabo dys· 
ponowany s•brzałowo i n.ie wy<k.orzystał wielu 
dogodnych sytru.acji. W 14 mim. po przerwie 
bramka S•hrzełona przez Włochów, u1J11an.a zo· 
stała pr.zez sędziego za zdobytą ze spatloniego. 

Po defiJadzie prze-t miasto, ró2:tnoikolorowy 
korowód 45 ko!airzy udał się na start właści
wy, który znajdował się przed parki€llll „We
necja„, na arrntositrad'lie pabianickiej. Sta.rt na
stąpił o godzinie 10. Łatwa na ogół trasa, któ
rej półmetek znajdował się w okolicy Siera
d-za, niepozwoli ła na rozegranie wyścigu na 
tempo i uciecz:ki. Cała stawka, poza pechow· 
cami, trzymała się razem i w rezultacie roze
grała wyścig 111a finiszu, prrLyprawiaijąc komisję 
sędziowską o niemały kłopOot przy UJStatlaniru 
kolejlllości zajętych miejcc. • 

Zwycięsotiwo odniÓStł na fini.67JU, posiadają· 
cy naj.lepszą końcówtkę ze6złorocmy zdobyw
ca pierwszego miejsca w tym wyścigu - Ma
rian Rzeźnicki (ZZK - Wa•rszawa) - 3:24,55. 

N i eu d a n e m i str z o st w a 
2) Leśkiewicz Je·rzy (KS Odzieżowiec -

Łódż) 

3) Piebra.sze<WS'ki L. (KS „Partyz.ant"--Łódź) 
4) Kudert (Gwardia - Warszawa) 

Dajwłowski, Kotlicki i Bochman akademick mi 
mistrzami Po.Iski w szermierce 

5) Wander (Le~ia - Kraków) 
6) Bukowski (Gwardia - Warszawa) 

7) Napi erała (S.armata - Warrs'lawa) . 
8) Motyka (KKT - Kraków) 
9) Królikowski (ZZK - Wa,rszawa) 
IO) Grynikiewicz (ZZK - Wa•rfzawa) 
11) Wó jcik (SKP - Wairsizawa) 
12) Bednarek (DKS - Łódź). W Sfl.ys<:.y w 'je

dnrukowym czasie 3:24,55. 
13) Sałyga (Partyzant - Łódź) - 3:25,15 
14) S-tolarczyik (Natprzód-Ruda Pab.lf 3:35 . ~5 

W sobotę I w niedzielę rozegrane zostały 
w Łodzi drugie akademickie mistrzo6twa Po·I· 
ski szermiercze. Reprezentowane były jedy
nie ośrodki z Łodzi, Glilwic i Pomania. Wroc
ła1w odwołał swój udział w !Jurnleju w o&tait· 
niej chwili, na tomia&t W arrszawa i Kraków na 
wet nie zawiadomiły O·rganizatorów o swej ab 
sencj1. 

Wobec małej itlości zgłoszeń w konkurencji 
pań, zgodnie z regulaminem zawody nie dosz· 
ły do .sJrn1tlku. W konkurencji mę<.;kiej starto-

Milicjanci Jugosławii 
zwyciężają w Szczecinie 

SZCZECIN (obsł. wł.) - Trzeci mecz mili- o. z powodu rozcięcia brwi z Ratajczakiem, 
cjantów jugosłowiańskich w PoloSce miał miej Dziki~ przegrał na punk<ty z najie.ps'lY'ID w 
sce w Szczecinie i przyniMJ: im pierwne zwy tym dniu reprezentantem Szczecina Rynatow
cięstwo. Szczecińska Gwardia zuilona Ambro &kim, DzeiJina wyipunktow~ł wysoko Magd1i~ 
żem i Magdziarrzem uległa w i;tosu<nlcu 4:12. JJZa., Lazarevic Zlllokautował w 3-ej rundzie 

Wymiki technicme od muiszej do ciętkiej: A~biroża, a Bohdanovic wyplllilktQWal Pie•t.rza· 
Andrejevic motk.autował w 3-ej mndzie Bie ka. · 

dakiewicza , Pavlovic z.nokautował w 1-.ej ru'Il W ringu sęd'l iorwall tia zmianę Bejakov1c 
dzie Paździocha, Stamenkovic wyiplllllktowal (Jugosławia) i Urbaniak (Polska), na punkty: 
Ko,ziolka, Maitic prze91Iał p·rzelZ' techiniczne k. Szabanowicz, Lezohubski i Łaukedrey. 

~------------------ / 

Uistrzostwa hl. A 

PTC zwycięża ŁKS 6:0 
a Widzew ulega ZZK 2:4 

O mistrzostwo piŁkarskiej klasy A orkręgu 
tódtzkiego odbyły &ię w Swięta jedynie dwa 
spotkania. W sobotę ZZK pokonał drużynę 
Widzewa w sto&un.ku 4:2. Dzi ęki temu zwy-

Wydział W . F. Polskiej YMCA 
w Łodzi podaje do wiadomości , 

ż e w dniu 18 bm. wznawia na 
własnej pływalni kurs nauki pły· 
•vanla dla pań i panów. 

cięs<twu kolejarze zajęli w tabeli 6 miejrsce, 
wyprzedzając ŁKS i Concordi ę. 

W drugim spo·bkaniu fawo.rY't n.a mis,trza 
okręgu . zespół PTC w Pabia:nicach wyg.rat! wy 
sokocy frowo z ŁKS-em 6:0 (3:01. Z graczy ligo 
wych wystąp i li jedynie u łodzian Kope.ra i 
Sidor. Podczas zawodów uległ ko.nbuzji bram· 
karz ŁKS-'l! Laskowski a zastą.pil go Styczyń
ski. Bramki zdobyli : Graibsk i 3, Kmowski 2 i 
ZubeJ t. Sędzia p . Racięck i. 

Szczypiorniści 
rra;ą o misrrzosrwo 

wało czterech szermierzy - akademików z Ło 
dzi oraz po 3-ch z Gliwic 1 Po'lnani.a. 

We florecie startowało 7-miu zawodników, 
przy czyni piet'WIStZ.e miejsce uzy&kał Dajwło
W!>kl z AZS-u łódzkiego przed Rybi.ck im i Kat 
mie rczailtiem (obaj z Łodzi) . 

W &zpadzie startowało również 7-imiru zawo
dników. Pierwszą lokatę 'Zdobył Kożlicki s 
AZS Gliwice przed Rybickim i Bachmanem -
(obaj z Łodzi ). 

W szabli p ierwme mieJsce przym.ano Bach· 
manowi przed Rybickim i Koilic:kim. 
Na.grodę Koml!'lldan,ta m. Łodzi pl:lc. WTób· 

lewskiego zdobył Bac.hman, starosty Wala&i· 
ka .- Kożlicki. Nagrodę ufUllldowaną p!"led 
wojną pI'Ze'Z Komendanta WF 1 PW a pr-Lecho 
waną przez dyr. gimm. Zgroma•dzenia Kupców 
Idzikowskiego otrzymał zawodnik Dajwłow
ski. Zaznaczyć należy, że W6>Z}"6'tikie te nagtro· 
dy 14 przechodnie. 

Na Igrz;»shach 

Nowara 
mis!rza 

w Pan;żu 

zwycięża 
Szwa carai 

PARYŻ (Obsł. wł.). W odbywających się w 
Pary.tu zawodach bokserskich, w ram.ach 
Igrzysk .Sportowych Związków Zawodowych, 
pięściarze polscy odnoszą dalsze sukcesy, 

W wadze półciężkiej Nowara (Polska) wy
grał pnez technierne k. o. w trzecim starciu 
z mlctrv;em Szwajcarii Eschlinem, w wadze zaś 
plórkowet Czortek (Polska) ztemisował t Fran• 
cuzem Bijard'em. Werdykt sędziowski I tym 
razem był krzywdzącym dld Polaka, który za
służył bezwzględnie na zwycięstwo. 

A to niesvodzianka ! 

Gucelh przegrywa z P · Uadą 
ale mecz wygrywaią Włosi 

PRAGA (obsł. wł.) - Zakoń· 
czony w p i er~zy dzi eń Zielo· 
nych Swiąt mecz tenisowy 2 run 
dy o piuchar Davisą przyni ósł 

r.wycięstwo Czechosłowacji nad 
'lrazylią w stosuruku 4:1. Urba Nauka odbywać ci ę będzie dwa 

··azy w tygodniu (wto1J'1ki ! pią.tki) 
N godz inach wieczornych. 

Za1pisy w Sekretariacie PoJ<.>kiej 
YMCA. ul. Moniu<.>z:k i 4.a. 

Czarnego Prąt.k.owa" - odczyt. 21 .00 Koncert 
symfoniczny. 22.15 „Muzyka na dobranoc". 
12.45 (Ł) Koncert życzeń (cz. I). 22 58 (ł,) 
Qmówien iP program n lok . na jutrn. 23 OO 
')statn ie wi·a d oni"i,~r l. 2110 (Ł) Knn ce rt ży
"7.eń fez . II) . :2-1 .'ill IŁl Zakończenie audycji 
i Hymn. 

~ CSR) pokonał Peitersena 7:9, 6:3, 
6:4, 6:4, · a w osta.tnim si.nglu Dro 
bny odniósł zwycięstwo nad Fer· 
natndezem, który Zirezyginował 1' 

, gry przy SJtanie 6:0, 4:1 dla Drobnego . 

* 
ZAGRZEB. - W meczu tenisowym 2 rundy 

W Łodzi ro z poczęły się mistrzostwa w szczy 
pi-0rniaku w konikurencji męskiej. Biorą w 
ń ich udzi ał 4-ry zespo·ły: Zjednoczone, TUR, 
HKS i ŁKS. Pierws'ly meci TUR-u z ŁKS-em d 
zakończył s i ę wyg.raną zespołu robotniczego . 
mimo , że poko naini wys tąpili w ligowym skła
dzie. W konkurenc ji żeńsk i ~j startu je 6 . zespo 
łów: ŁKS , DKS HKS, Zjednoczone, Zryw. Już 
pierwsze mecze przyni osły niespod7ianki. Ha•r 
cerk i wygrały 1 TUR-em 4:2 (1 :1} , natomia.s• 
"Zrvw uleql TUR -owi 2:6 12 ·3) . 

o puchar Davisa, Wiochy pokonaiły w Zag.rze 
bin Jugosławi ę 3:2. Decydujący o zwycięs.twie 
punkt zdobył del Bello. bijąc Jugoslo~ianina 
\1itica 7 :5, 6:4, 8:6. W os tatnim spotaJrniu Pal 
lada (Jugo5ławi a) wyg.rat! z Włochem Cucel· 
lim 5:7, 6:4. 6:1, 6:4 

Nas t ępne spotikarua odbed11 s ię w nadcho 
dzący pi/itek. 

J)-024368 
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